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WIARA SETNIKA 
Z KAFARNAUM

Opisując działalność C hrystusa w Galilei, św. M ateusz 
stw ierdza: „Obchodził Jezus całą Galileą, nauczając w  ich s y 
nagogach i głosząc ewangelię o K rólestw ie i uzdraw iając w szel
ką chorobę i niemoc wśród ludu"  (Mt 4,23). Jednym  z tych cu 
dów — opisanym  przez M ateusza (rozdz. 8,5—13) i Łukasza 
(rozdz. 7,1—10) — było uzdrow ienie sługi se tn ika z K afarnaum .

oOo

Po zakończeniu „kazania na górze”, udał się Jezus ponow 
nie do K afarnaum . W spomina o tym  Ew angelista, pisząc: „Gdy 
dokończył w szystkich  słów do słuchającego go ludu, wszedł 
do K afarnaum ” (Łk 7,1). W mieście tym  znajdow ał się g a rn i
zon w ojsk najem nych, należący do te tra rch y  H eroda Antypasa. 
Ich dowódca zwany „setnik iem ”, był poganinem . Na pewno był 
jednak życzliwie usposobiony do Izraelitów , skoro „sam zb u 
dował... synagogę” (Łk 7,5) w  tym  mieście. M iał też szlachetne 
i dobre serce, jeżeli — o czym dowiemy się za chw ilę — nie 
pozostał obojętny na chorobę swego sługi i nie po trafił spokoj
nie patrzeć na jego cierpienia. Oto bowiem ■— jak  relacjonuje 
Ew angelista — „sługa setnika, bardzo przez niego ceniony, za 
chorował i był bliski śm ierci” (Łk 7,2). Z przytoczonego tekstu  
można wnioskować, że albo ów sługa był sw ojem u chlebodawcy 
w yjątkow o użyteczny, albo też łączyły go z nim  jakieś bliskie 
więzy. W tej sytuacji w ykorzystał on zapewne dla ratow ania 
jego zdrowia wszystkie dostępne środki. N iestety bezskutecz
nie.

M usiał już se tn ik  zapewne słyszeć o niezw ykłym  Nauczycielu 
z N azaretu  i o zdziałanych przez niego cudach. Postanow ił 
zwrócić się doń osobiście. Nie znał go przecież jeszcze, a w do
datku  nie był Żydem. Nie pozostało m u więc nic innego, jak 
tylko skorzystać z pomocy znanych sobie osobistości m iastecz
ka i za ich pośrednictw em  przedstaw ić Cudotwórcy swoją 
prośbę. „Posłał (więc) do niego starszych żydow skich, prosząc 
go, aby przyszedł i uzdrow ił jego sługę” (Łk 7,3). Ci zaś nie 
tylko chętnie podjęli się pośrednictw a, a le  przeszedłszy do J e 
zusa, poczęli m u gorąco przedkładać prośbę setnika. Bowiem
— jak  czytam y w  Ew angelii — „prosili go usilnie, mówiąc: Go
dzien jest, abyś m u  to uczynił. M iłuje bowiem  nasz lud i sam  
zbudował nam  synagogę” (Łk 7,4—5). Ewangeliści n ie  wspo
m inają, by Zbawiciel żądał jakichkolw iek dodatkowych w yjaś
nień. To, co powiedzieli m u w ysłannicy setnika, wystarczyło.

Chrystus, k tóry  zawsze chętnie śpieszył z pomocą cierpiącym, 
i tym  razem  skłonił się do prośby współziomków. Był w praw 
dzie setn ik  poganinem, ale równocześnie był dobroczyńcą ludu 
izraelskiego. W synagodze — zbudow anej przez niego w  K a
farnaum  — Żydzi oddaw ali cześć Bogu. Również i Jezus w ie
lokrotnie m odlił się tu ta j i głosił Słowo Boże. Nie tylko więc 
zgodził się przyjść z pomocą cierpiącem u słudze, ale postano
w ił uczynić to  niezwłocznie. Jak  bowiem podaje inny E w an
gelista, „rzekł... Jezus: Przyjdę i uzdrow ię go” (Mt 8,7). Chciał 
on zapew ne zwrócić w  ten  sposób uw agę n a  dwie rzeczy: N a
tychm iastow ą decyzję Jezusa pójścia do dom u setn ika oraz 
nieliczenie się ze w zględam i ludzkim i. Bowiem w edług po
wszechnie przyjętego zwyczaju, żaden szanujący się Żyd nie 
mógł w ejść do domu poganina, gdyż staw ał się nieczystym. 
C hrystus — jako sław ny nauczyciel — mógł się ponadto n a 
razić swoim postępow aniem  na trudności w  w ypełnianiu  m isji 
nauczycielskej. Być może chciał rów nież podkreślić, że Jezus 
jest lekarzem  w szystkich ludzi bez w yjątku .

W iadomość o decyzji Zbawiciela lotem  błyskaw icy dotarła 
do domu setnika. Będąc poganinem, c:tuł się tym  zażenowa
ny, a może naw et m iał pew ne skrupuły , S tąd też „gdy (Jezus) 
był niedaleko domu, se tn ik  posłał przyjació ł i kazał m u  pow ie- 
dzieć: „Panie nie trudź się, nie jestem  bowiem  godzien, abyś 
w szedł pod dach mój. Dlatego i samego siebie nie uważałem  
za godnego, aby przyjść do ciebie” (Łk 7, 6—7a). Setnik polecił 
zwrócić się do Jezusa przez „Panie”. Zaś ty tu ł ten przysługi
w ał w  S tarym  Zakonie jedynie Bogu. S tosow anie go wobec 
Chrystusa, jest podkreśleniem  godności m esjańskiej. P rz y ta 
czając słowa setnika, p ragnął zapewne Łukasz zwrócić uwagę 
na pokorę tego człowieka, zajm ującego przecież znaczne^ s ta 
nowisko w  społeczeństwie. Nie można też w ykluczać jego św ia
domości, że jako człowiek grzeszny nie zasługuje na takie 
wyróżnienie.

Chrystus, zanim  dokonąj cudu — jak  to w ynika z lek tury  
Ewangelii — często żądał w iary . Tak było choćby w  przypadku 
dwóch ślepych proszących go o uzdrowienie. Zanim  bowiem 
cudownie w zrok im przyw rócił, zapytał ich w prost: „Czy w ie 
rzycie, że mogę to uczynić?” (Mt 9,28). S etn ik  jednak  uprze
dził Zbawiciela. Zw rócił się doń w praw dzie z prośbą o dokona
nie rzeczy niezw ykłej. Uczynił to jednak  dlatego, że słyszał 
już o dokonanych przez niego cudach. S tąd też kon tak t 
z Jezusem  trak tow ał jako spo tkanie z wszechm ocą Bożą. Za 
takim  rozum owaniem  przem aw iają jego słowa: „Powiedz ty lko

„ G d y  J e z u s  b y l  n ie d a le k o  d o m u , s e tn ik  p o s ia ł  p r z y j a c ió ł  i  k a z a ł  p o 
w ie d z ie ć :  P a n ie , n ie  tr u d ź  s ię ,  n ie  j e s te m  b o w ie m  g o d z ie n , a b y ś  w s z e d ł  
p od  d a ch  m ó j . . .  P o w ie d z  t v lk o  s ło w o , a  b ę d z ie  u z d r o w io n y  s łu g a  m ó j ”

( Ł k  7 ,6-7)

słowo, a będzie uzdrow iony sługa m ó j” (Łk 7,7b). W yraził on 
w  ten sposób sw oją w iarę, że przez słowo Jezusa, w ypow iedzia
ne na odległość, sługa zostanie uzdrowiony tak samo, jak  przez 
dotknięcie jego rąk. Uznał w ten sposób Jezusa Bogiem.

W arto też przypom nieć dalsze słowa setnika, w  których 
uzasadnia on swoje w  tym  względzie przekonanie. Bowiem 
przez swoich w ysłanników  stw ierdza: „Bo i ja  jestem  czło
w iekiem  podległym  w ładzy, m ającym  pod sobą żołnierzy;
i m ów ię tem u: Idź, a idzie: a innem u: Przyjdź, a przychodzi;
o słudze m em u: Czyń to, a czyni” (Mt 7,9). Ja k  zwierzchnik — 
dzięki system atycznie w pajanej w  swych żołnierzy karności — 
zawsze znajdow ał u nich posłuch. Widocznie i Jezusa w yobrażał 
sobie jako w ładcę lub zwierzchnika, k tóry  ma praw o w yda
wać rozkazy i żądać posłuchu. Może więc rozkazywać swoim 
aniołom, by poszli i uzdrowili chorego sługę.

Godna podkreślenia jest również reakcja  Zbawiciela, który 
„gdy... to usłyszał, zdziw ił się i rzekł do tych, (którzy szli za 
nim : Zaprawdę powiadam  wam, u nikogo w  Izraelu tak w iel
k iej w iary nie znalazłem ”. (Mt 8,10). W iersz ten  zaw iera istotny 
sens całego w ydarzenia. Je s t nim stw ierdzenie Syna Bożego, 
że w iara w  jego boskie pochodzenie oraz w jego słowa jest w ię
ksza u pogan niż u tych, k tórzy otrzym ali „obietnicę m esjań 
skie”. Ale też synowie narodu  w ybranego poniosą za to kon 
sekwencje. Bowiem — w edług stw ierdzenia C hrystusa 
„wielu przybędzie ze wschodu i zachodu, i zasiądą do stołu z 
A braham em  i z  Izaakiem  i z Jakubem  w  K rólestw ie Niebios. 
A  synowie Królestwa... będą w yrzuceni do ciemności na zew 
nątrz; tam  będzie płacz i zgrzytanie zębów ” (Mt 8,11—12). 
W iara czyniła przedstaw icieli św iata pogańskiego równym i po
tom kom  A braham a oraz dziedzicami K rólestw a Bożego. W ten 
sposób niezw ykle plastyczny i przem aw iający naw et do ludzi 
prostych, p rzedstaw ił Jezus szczęście wieczne czekające tych, 
którzy uw ierzyli w  jego posłannictwo. Uczynił to nie bez powo
du. W Palestynie bowiem — gdzie ludzie żyli na co dzień b a r 
dzo skrom nie, a naw et ubogo — uczestnictwo w  uczcie ucho
dziło za w ielkie szczęście. Uczty odbywały się tam  przeważnie 
wieczorem, przy rzęsistym oświetleniu. Nie zaproszeni na ucztę 
lub w ykluczeni od udziału w  niej, mogli — stojąc na zew nątrz 
w ciemnościach — co najwyżej przysłuchiw ać się odgłosom do
chodzącym z w ew nątrz. Równocześnie jednak  słowa Zbawiciela 
w yrażają żal, że potomkowie A braham a, Izaaka i Jakuba, 
chociaż pierw si otrzym ali wezwanie, królestw a tego nie osią
gną.

W ielka w iara  setnika natychm iast została wynagrodzona. 
Gdyż — jak  stw ierdza Ew angelista — „ci, k tórzy byli posłani, 
po powrocie do dom u (setnika) zastali sługę zdrowego” (Łk 
7,10).

Setnik z K afarnaum  przez w iarę zasłużył na nagrodę. Ma ona 
również w ielkie znaczenie w życiu każdego chrześcijana. Bo
wiem — w edług nauk i św. P aw ła — „bez wiary... nie można  
podobać się Bogu; k to  bow iem  przystępuje do Boga, m usi w ie 
rzyć, że On istn ieje i że nagradza tych, którzy go szukają” 
(Hbr 11,6).

By jednak  zasłużyć sobie na obiecaną nagrodę, powinniśm y 
wierzyć we wszystko, co Bóg objawił (wiara powszechna). Nie 
należy też dobrowolnie w ątpić o nauce objaw ionej (w iara m o
cna). Nie wolno również w yrzekać się sw ojej w iary  ani się jej 
wstydzić (wiara stała). W reszcie m am y obowiązek postępować 
zawsze w edług zasad naszej w iary  (w iara żywa). Tylko bowiem 
taka w iara  pozwoli nam  dobrze przeżyć naszą doczesną w ę
drów kę i osiągnąć wieczną nagrodę.

KS. JAN KUCZEK
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K O N S E K R A C J A  BISKUPA  
DLA DEVENTER

Zgodnie z przyjętą nauką Kościołów Starokatolickich Unii U trechc- 
kiej, szczególny w yraz au tory tetu  Kościoła znajduje się w  Urzędzie 
Biskupów, którzy w następstw ie apostolskim  przewodniczą Kościołom 
Lokalnym. Biskup jako następca Apostołów m a za zadanie w iernie 
zachowywać naukę Kościoła, przestrzegać p raw  Kościoła i kierować 
pow ierzoną jego pieczą trzody (por. Cyprian, De unitę V,5, „Episco- 
patus unus est, cuius asingulis in  solidum  pars te n tu r”. Biskup sp ra
w uje swój urząd pasterski w  Kościele zawsze w połączeniu i harm o
nijnej jedności i zgodzie z otaczającym i go kapłanam i i społecznoś
cią w iernych oraz w pełnej łączności z innym i kanonicznym i b isku
pam i (por. Ignatius z Antiochii Sm. 8,2 i Cyprian list do F lorentiusa 
Pupianusa 9, „Uno scire debes, episcopatum  in ecclesia esse et eccle- 
siam  in episcopo”.

W spólnie w ykonywane czynności kilku biskupów  odbyw ają się na 
określonym tery torium  w  kanonicznie uregulow any sposób tak, że je 
den z biskupów  między nimi jest pierwszy. Wszyscy biskupi zbierają 
się na synodach, celem odbycia obrad i podjęcia decyzji w  spraw ach 
dotyczących więcej aniżeli jednego Episkopatu.

Dla zachow ania pełnej jedności nie może pierwszy biskup sam de
cydować bez wszystkich biskupów, a oni zaś bez pierwszego biskupa, 
który im przewodniczy (por. Ap. Kan. 35/33 i 28/36). Równocześnie 
każdy biskup reprezentuje swój Episkopat z całym klerem  i społecz
nością wiernych, z którym i jest w stałym  kontakcie.

Sukcesja apostolska w  Urzędzie i Nauce Kościoła Starokatolickiego 
Unii U trechckiej należy do istoty Kościoła Apostolskiego. Dla zacho
w ania jej należy brać za podstawę cztery św iadectw a, pochodzące 
z ostatnich 100 la t:

1) W sensie późniejszej D eklaracji U trechckiej z 1889 r., zaznaczono 
już w roku 1871 w  program ie K ongresu M onachijskiego: „Świadomi 
naszych obowiązków religijnych trzym am y się w ytrw ale starej w iary 
katolickiej, jak  o niej świadczy Pismo Święte i T radycja oraz starego 
ku ltu  katolickiego. W iernie strzeżemy starej ustaw y Kościoła. Odrzu
camy każdą próbę, ażeby biskupów  usuw ać z bezpośredniego i sa
modzielnego kierow nictw a poszczególnych Kościołów Lokalnych... 
(Urs Kilry, s. 424).

2) Podczas konferencji Praw osław no-Starokatolickiej w  Bonn w 1932 
r., oświadczyła strona starokatolicka przez Arcybiskupa U trechtu Ken- 
nicka: „bez sukcesji apostolskiej nie m a nauki Kościoła S tarokatolic
kiego” (I K Z 22/1932/26).

3) W referacie „Istota Kościoła” wobec „Komisji dla W iary i U stroju 
Kościoła” Arcybiskup U trechtu Andrzej Rinkel w  roku 1949 ośw iad
czył: „Jesteśm y przekonani, że Kościół zachowuje w  urzędzie b isku
pim  swoją katolickość i apostolskość... oraz, że sukcesja apostolska 
jest jedną z najgłębszych cech istoty Kościoła, bez k tórej On nie m o
że być CIAŁEM CHRYSTUSA” (I K Z 39/1949/12).

4). W „Liście W iary” z 1969 napisano w artykule drugim : „Wierzymy, 
że Chrystus zam ierza Kościół Swój złączyć, prowadzić i uświęcić przez 
posługę Urzędu Apostolskiego, w  jednym, św iętym  Kościele, przez c ią
głość sakram entalnego w łożenia rąk  biskupów na ich następców ” 
(IKZ 61/1971/68).

Łaska Urzędu Apostolskiego w  Kościele S tarokatolickim  Unii 
Utrechckiej jest udzielana przez nałożenie rąk  przez kanonicznych 
biskupów. Tak też się stało w dniu 8 grudnia 1979 r. w kościele pw. 
św. Engelm undusa w IJMUIDEN w HOLANDII, gdy w ybranem u 
i m ianow anem u przez A rcybiskupa U trechtu — Biskupowi DEVEN- 
TER — ks. elektowi ANTONIEMU JANOWI GLAZEMAKEROWI, 
podczas uroczystej Mszy św. udzielono s a k r y  b i s k u p i e j .

Głównym konsekratorem  nowo kreowanego biskupa-elekta był: 
t  MARINUS KOK, arcybiskup Utrechtu.
w spółkonsekratoram i byli: f  GERHARDUS ANSELMUS van KLEEF

biskup HAARLEMU, 
t  TADEUSZ R. MAJEWSKI 
biskup Kościoła Polskokatolickiego 

oraz: f  PIOTR JAN JANS,
em erytow any biskup DEVENTER, 
t  MAKSYMILIAN RODE, 
biskup polskokatolicki.

W uroczystościach konsekracyjnych uczestniczyli również biskupi 
Kościoła Anglikańskiego. Kościół Rzymskokatolicki był reprezento
w any przez ordynariusza rzym skokatolickiej diecezji HAARLEM — 
biskupa THEODORUSA ZWARTHRIUSA. Na tę rzadką uroczystość 
przybyli bardzo licznie duchow ni: praw osławni, rzymskokatoliccy, 
starokatoliccy oraz duża rzesza w iernych m iejscowej i okolicznych 
parafii z terenu Holandii. W skład delegacji Kościoła Polskokatolic
kiego wchodził również ks. W iktor WYSOCZANSKI — sekretarz R a
dy Synodalnej i wiceprezes Zarządu Głównego Społecznego Tow a
rzystw a Polskich Katolików.

Należy znaznaczyć, iż w  roku 1907 Kościół U trechtu przekazał suk
cesję apostolską przez udzielenie sakry  biskupiej organizatorow i Pol
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Ameryce, K anadzie i w 
Polsce, ks. elektowi Franciszkowi HODUROWI, natom iast w  roku

1959 współkonsekratorem  ks. elekta P io tra  Jan a  JANSA, na biskupa 
DEVENTERU, był ówczesny zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego
— biskup M aksym ilian RODE, a w  dniu 8 grudnia 1979 r. w spółkon
sekratorem  ks. elekta Antoniego Jan a  GLAZEMAKERA, na bisku
pa DEVENTERU, był zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego — bis
kup Tadeusz R. MAJEWSKI.

Biskup ANTONI JAN GLAZEMAKER jest X III biskupem  staroka
tolickim DEVENTERU.

Naszemu Czcigodnemu B ratu w Urzędzie Biskupim, w Jego paster
skim posługiwaniu towarzyszyć będą również m odlitwy całego Koś
cioła Polskokatolickiego.

t  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

. .P r z y jm ij  k r z y ż  — z n a m ię  o f ia r y , m i ło ś c i  i p o ś w ię c e n ia ” ... G ló ’.vn y  k o n s e -  
k r a to r  A r c y b is k u p  U tr e c h tu  M a r in u s  K O K  w r ę c z a  n o w o  k o n s e k r o w a n e m u  
b is k u p o w i k r z y ż . Od l e w e j :  w s p ó lk o n s e k r a t o r  — b is k u p  T a d e u sz  R. M A JE W S K I
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Z życia naszych parafii

WIZYTA ZWIERZCHNIKA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W GDYNI
Niedziela 23 w rześnia była dniem  niezw ykłym  w życiu parafii 

pw. W niebowzięcia M atki Bożej w  Gdyni. Do uroczystości 20-lecia 
istnienia parafii wyznawcy przygotow ali się bardzo dokładnie. 
Dzięki zapobiegliwości miejscowego proboszcza ks. Jerzego B a jo r
ka, przeprowadzono rem ont kościoła. Św iątynia polskokatolicka 
w Gdyni jest dum ą miejscowej społeczności parafialnej.

W niedzielę o godz. 11 rozpoczęła się uroczysta Msza św. kon 
celebrow ana z udziałem  przewodniczącego Rady Synodalnej Koś
cioła ks. biskupa Tadeusza M ajewskiego. Uroczystość uśw ietnili 
swą obecnością: ks. M. Lewandowski z Gdańska, ks. S. Mościpan 
z W ejherowa, ks. Z. Niezg -da z Tolkm icka i ks. Z. Okoń z Byd
goszczy. Przed Mszą św. Ksiądz Biskup dokonał poświęcenia od
nowionej świątyni. Widoczne było zadowolenie i radość na tw a
rzy Księdza Biskupa, który cieszył się z pracy, jaką w ykonała 
parafia . Przed Mszą św. praw ie wszyscy obecni przystąpili do 
spowiedzi ogólnej. Oczyszczeni łaską sak ram entu  pokuty, p rzy
stąpili do złożenia Bogu dziękczynnej ofiary składanej za w szy
stkie dobrodziejstwa, jak ie przez 20 la t w  tym  kościele otrzym ali. 
Po Ewangelii, kazanie, przedstaw iające historię pow stania i roz
wój miejscowej parafii, wygłosił ks. M arian Lew andowski — dzie
kan pom orski. F ak t grem ialnego przystąpienia do K om unii św. 
był najlepszym  dowodem tego, czym żyje ta  parafia.

Ks. Biskup podkreślił w swoim w ystąpieniu rzetelną pracę m ie j
scowego duszpasterza, którego w ysiłek koncentruje się na pracy 
ściśle religijnej. Radość spraw ia żywe życie religijne para fii i od
nowienie kościoła. Przypom niał, z jakim  przepychem  Salomon 
wybudow ał na górze M oriah w  Jerozolim ie swą w spaniałą św ią
tynię. W ezwał do jej budowy najlepszych rzem ieślników  z F en i
cji, którzy z drzewa cedrowego stw orzyli obiekt przewyższający

swą wielkością i pięknem  w ybudow ane dotąd św iątynie. Po za
kończeniu tej w ielkiej budowli ukazał się Salomonowi Bóg, m ó
wiący „...jeżeli zupełnie się odwrócicie ode mnie, wy i w asi sy
nowie, i nie będziecie przestrzegali moich nakazów  i praw, które 
w am  dałem, oraz zechcecie pójść i służyć obcym bogom i kłaniać 
się im, to w ytępię Izraela z pow ierzchni ziemi, k tórą im dałem, 
a św iątynię, k tó rą  poświęciłem ku mojej czci odtrącę od siebie. 
Izrael zaś będzie przedm iotem  przypowieści i pośm iewiska 
u w szystkich narodów, a św iątynia ta będzie zru jnow ana” (1 K ri 
9, 6—8).

Kościół Polskokatolicki posiada piękne kościoły i dba o ich 
estetyczny wygląd, jednak nasze św iątynie m ają być przede 
wszystkim  dom am i Bożymi, gdzie w ierni budować będą o wiele 
piękniejszy kościół w swoich duszach. P rak tyk i relig ijne m ają 
w pływać na nasze codzienne życie. Ks. Biskup podkreślił wagę 
takiej form acji naszych rodzin, k tóra prow adzi do doskonalenia 
wszystkich jej członków. Rodzina, będąca m ałym  Kościołem dom o
wym, da w iarygodne świadectwo o swej w ierze w  Chrystusa 
przez rozrost ideałów ewangelicznych. Je st ona podstaw ową ko
m órką Kościoła i wspólnotą osób złączonych nie tylko więzami 
rodzinnym i, ale również w spólnym i przekonaniam i religijnym i. 
Bóg obdarow ał rodzinę licznymi daram i a zwłaszcza łaską prze
kazyw ania życia (Rdz 1,28). Dziecko u trw ala  i pogłębia przyjaźń 
małżonków. Narodzenie dziecka jest więc darem  Bożym dla ro 
dziny i dla Kościoła.

W zywając zebranych do tw orzenia w rodzinie parafia lne j a t 
m osfery b raters tw a i pokoju, Ks. Biskup przypom niał słowa 
P ana Jezusa: „Czemu to widzisz drzazgę w oku b rata , a belki 
we w łasnym  oku nie dostrzegasz?” (Mt 7,3). K.D.

P o w ita n ie  p rz e z  w ie rn y c h K s. B is k u p a  w i ta  P ro b o sz c z  p a r a f i i
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L .P . M ia ł w ię c  K s ią d z  c z a s  p o z n a ć  p a r a f ia n , ła tw ie j  te r a z  d u s z p a s te r z o w a ć .

Ks. Posielecki: I tak  i nie. Tak, gdyż rzeczywiście znam  tu każdy 
kam ień, wszystkie zalety i przyw ary parafian, z których połowa to 
moi w ychow ankow ie; chrzciłem ich, uczyłem religii, daw ałem  śluby. 
Ta znajomość pozw alała stosować odpowiednie m etody duszpasterskie.

Z ŻYCIA N A S Z Y C H  PARAFI I

TAK CHCĄ PARAFIANIE

uchownych, którzy przez ćwierć w ieku trw a
ją  na jednym  posterunku, nie jest wielu. Na
leży do nich najstarszy kapłan  dekanatu kie
leckiego — ks. Jan  Posielecki, który pracuje 
we wsi Osówka na sk raju  w ojew ództw a r a 
domskiego. Miałem okazję zobaczyć tę  m iej
scowość w czasie dorocznego św ięta patro 
nalnego. Spodobała mi się okolica, ale jeszcze 
bardziej parafian ie polskokatoliccy i ich pro
boszcz.

K orzystając z faktu, że do nabożeństw a by
ło jeszcze sporo czasu, zagadnąłem  k rzą ta ją 

cego się w  św iątyni ks. Jan a  Posieleckiego. Wyszliśmy więc na plac, 
gdzie już powoli zaczęli się gromadzić w ierni.

L u d w ik  P e łz a k :  J e s t  K s ią d z - s e n io r  n a j s t a r s z y m  i b a rd zo  s z a n o w a n y m  k a p 
ła n e m  w  d e k a n a c ie  k ie le c k im . J a k  d łu g o  K s ią d z  tu  p r a c u je ?

Ks. Posielecki: W łaściwie na tym  terenie, na terenie pięknej ziemi 
kieleckiej spędziłem całe swoje dotychczasowe życie kapłańskie. W 
Osowce jestem  już dwadzieścia siedem  lat, ale przedtem , tuż po św ię
ceniach, pracowałem  w  Podgórzu Boryjskim  obok Ostrowca Święto
krzyskiego, jakieś dwadzieścia kilom etrów  w prostej linii stąd.

L .P . U s ły s z a łe m  „ i n ie ” .

Ks. Posielecki: Nie jest znów zbyt łatw o tak  długo prowadzić p a 
rafię. B yw ają chwile zniechęcenia — w tedy myślę o przeniesieniu 
się na inną placówkę, albo do stanu spoczynku.

L .P . J e d n a k  p a r a f ia n ie  k o c h a ją ,  s z a n u ją  i  s łu c h a j ą  s w e g o  p r o b o s z c z a .

Ks. Posielecki: Dlatego tu  jeszcze jestem.
L .P . W s p o m n ia ł K s ią d z - s e n io r  o e m e r y tu r z e .  C zy  K s ią d z  w ie ,  ż e  w ie lu  m ło d 

s z y c h  k a p ła n ó w  p o d z iw ia  z a p a l i  e n e r g ię  z  j a k ą  K s ią d z  tu  p r a c u je ?

Ks. Posielecki: Przesada. Spełniam  tylko swój kapłański obowiązek. 
W ątan spoczynku nie chcą m nie puścić moi parafianie. .

Rozmowę przerw ał nam  śpiew  pielgrzym ki radom skiej, k tó rą  p ro
wadził ksiądz dziekan Czesław Jankowski. P rzeszła pieszo przez całą 
Osówkę i zbliżała się do kościoła. Przybyli też inni kapłani. Sumę ce
lebrow ał ks. dziekan Jan  Kuczek. Płom ienne Słowo Boże wygłosił 
kapłan  Starokatolickiego Kościoła M ariaw itów  z W ierzbicy — ks. Fi- 
delis.

Październikow a uroczystość była inauguracją przygotowań na w i
zytę arcypasterską w tej placówce, planow aną w  roku 1980.

LUDWIK PEŁZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA1421)
zdarzenia, m ające m iejsce w  latach 14—95 po Chr., tj. od 
śmierci A ugusta O ktaw iana do Domicjusza. Niestety Ro
czniki, k tó re  napisał ok. 116 roku, n ie  zachowały się w  cało
ści. Sam i jako poganin i jako wyższy urzędnik państwowy 
nienaw idził chrześcijan, nienaw idził ich z urzędu, jednak 
opisując fak t pożaru  Rzymu (64 r.) za Nerona (ur. 37, za
bity  68) przekazuje potom nym  skąpe w praw dzie i ub liżają
ce, ale w ażne w zakresie historyczności Chrystusa i chrze
ścijan, owszem już w tedy wielkiej liczby — m ultitudo ingens
— dane, wiadomości.

W kiędze XV, 44 Roczników  Tacyt pisze: „Atoli ani pod 
wpływem  zabiegów ludzkich, ani darow izn księcia albo ofiar 
błagalnych na rzecz bogów n ie  ustępow ała hańbiąca pogło
ska, lecz wierzono, że pożar (Rzymu, n) był nakazany. Aby 
ją więc usunąć, podstaw ił Neron w inow ajców  i dotknął n a j
bardziej wyszukanymi kaźniam i tych, których znienawidzo
no dla ich sromot, a których gmin c h r z e ś c i j a n a m i  
nazwał. Początek tej nazw ie dał C h r y s t u s ,  który za pa
now ania Tyberiusza skazany był na śm ierć przez p rokura
to ra  Poncjusza P iłata: a przytłum iony na razie zgubny za
bobon znowu w ybuchnął n ie  tylko w  Judei, gdzie się to zło 
wylęgło, lecz także w  stolicy, dokąd wszystko, co potworne 
albo sromotne, zewsząd napływ a i licznych znajduje zwo
lenników. Schwytano więc naprzód tych, którzy tę w iarę 
publicznie wyznawali, potem  na podstaw ie ich zeznań 
m n ó s t w o  i n n y c h  (m ultitudo ingens =  chyba idzie o 
chrześcijan, przyp. n.) i udowodniono im  nie tyle zbrodnię 
podpalania, ile nienaw iść ku rodzajowi ludzkiem u” (Zob. 
Tacyt, Dzieła. Tłumaczy. Seweryn Hamm er. Tom pierwszy
— Roczniki: Księga p iętnasta 44, s. 460—461, W arszawa 1957).

P inard  de la Boulaye m.in. z tego opisu wyciąga słuszny
wniosek o liczbie chrześcijan w  Rzymie. .,Czytamy tam  m ia
nowicie, że od chwili pierwszego prześladow ania chrześcijan, 
wszczętego przez Nerona z okazji pożaru Rzymu, skazywano 
na okrutne męki w ielkie m nóstwo w iernych, m ultitudo in 
gens. Widzimy tedy. że w roku 64 gm ina rzym ska tak  bvła 
kwitnąca, iż dostarczyć mogła katom  wielkiego m nóstwa

ofiar; tak  zaś przyw iązana do swej w iary, że tego rodzaju 
próba n ie zdołała powstrzym ać jej w zrostu” (zob. P inard  de 
la Boulaye, Chrystus wobec historii, s. 42—43). Ks. W incenty 
Zaleski zdania Tacyta tak  kom entuje: „Tacyt n ie  tylko w y
raża przekonanie o istnieniu Chrystusa Pana n a  ziemi, ale 
naw et podaje okoliczności Jego śmierci. Skąd je  czerpał? 
Dwa są przypuszczalne źródła: albo istniały archiw a cesar
skie, w których znalazł raport P iła ta  do Tyberiusza o pro
cesie i śmierci Pana Jezusa (św. Ju styn  pisząc w  roku 150 
Apologię skierow aną do cesarza Antoniusza w spom ina o 
A ktach  Piłata; ich istnienie potw ierdza również Tertulian), 
albo Tacyt zaczerpnął tę  wiadomość od Pliniusza Starszego 
(ur. 23), na którego często się powołuje, a  który zm arł w 
roku 79 przy wybuchu Wezuwiusza. Należał on do sztabu 
głównego Tytusa w czasie wojny z Żydami w roku 70” (zob. 
dz. cyt. wyżej, s. 92).

Choćby nie istniało żadne inne świadectwo, to, co napisał 
Tacyt, świadczy dostatecznie o rzeczywistym istnieniu Chry
stusa n a  Ziemi w  określonym  czasie i o tym, że chrześcijań
stwo wzięło swój początek od Jezusa Chrystusa.

Z kolei należy wymienić świadectwo Pliniusza Młodszego, 
siostrzeńca Starszego (ur. 62, zm. ok. 113), au to ra  panegiry- 
ka, sławiącego T rajana (ces. rzymski 97—117 po Chr.: ur. 
53, zm. 117), a również Listu — raportu  do T rajana, który 
to  raport zachował się. Jako legat cesarski P liniusz Młodszy 
wyjechał w  111 r. do Bitynii i Pontu (Mała Azja). O tym  
w ydarzeniu i o tej korespondencji bardzo zwięźle, ale jasno, 
pisze ks. W. Zaleski w  swojej wyżej już cytowanej, źródło
wej pracy pt. Jezus Chrystus. P liniusz Młodszy „w roku 112 
wysyła do cesarza T ra jana list na tem at chrześcijaństw a. 
Zapytuje w  nim, jak  m a postąpić, gdyż śledztwo przeciw  nim 
nie wykazało żadnych nadużyć. Ludzie ci gromadzą się je 
dynie, aby śpiewać hym ny na cześć Chrystusa; pod przysię
gą w yrzekają się kradzieży, k łam stw a i cudzołóstwa. Jednak 
kapłani rzym scy narzekają, ae św iątynie ich pustoszeją i 
handel mięsem ofiarnym  zamiera. Zapytuje więc. co ma 
czynić? Z listu Pliniusza do T rajana i z odpowiedzi T raja-
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KOŚCIÓŁ ZWIASTOWANIA 
NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNIE W NAZARECIE

Świątynia ta zbudowana jest nad Grotą Zwiasto
wania. Grota znajduje się pod wielkim ołtarzem, 
do którego prowadzą schody z dwóch stron. 
Zszedłszy z nawy kościelnej po 17 stopniach, znaj
dujemy się w Grocie Zwiastowania.
Święta Grota jest otoczona największą czcią od naj
dawniejszych czasów

z ie m ia  Ś w i ę t a

N A Z A R E T . T o  w ła śn ie  t u t a j  A rc h a n io ł G a 
b rie l z w ia s to w a ł N a jś w ię ts z e j  M ar ii P a n n ie  
W c ie len ie  S y n a  B ożego . M ias to  je s t  ja k b y  
je d n ą  w ie lk ą  ś w ią ty n ią ,  g d z ie  m ie s z k a ła  R o 
d z in a  Ś w ię ta  i o k o ło  30 l a t  p rz e b y w a ł J e z u s  
C h ry s tu s .  P o ło ż e n ie  m ia s ta  j e s t  p ię k n e . B ia 
łe  d o m y  ro z s ia n e  po  s to k a c h  w zg ó rz  w ra z  
z o ta c z a ją c y m i je  c y p ry s a m i i p a lm a m i r o 
b ią  m iłe  w ra ż e n ie

G R O T A  B O ŻEG O  N A R O D Z E N IA . J e s t  to  
n a tu r a ln a  g ro ta ,  w y d rą ż o n a  w  s k a le  d łu 
g o śc i 12 m , s z e ro k o ś c i 4 m , a  w y so k o ś c i 
3 m . P o  le w e j s t ro n ie  g r o ty  z n a jd u je  się  
m ie js c e  N a ro d z e n ia  Z b a w ic ie la , a  p o  p ra w e j  
— m ie js c e  ż łó b k a , do  k tó re g o  M a tk a  N a j 
ś w ię ts z a  z ło ż y ła  p o  n a ro d z e n iu  D z iec ią tk o  
J e z u s . M im o b u rz  d z ie jo w y c h , ja k ie  p rz e sz ły  
z  b ie g ie m  w ie k ó w  p o n a d  m ie js c e m  n a r o 
d z e n ia  P a n a  J e z u s a ,  G ro ta  Ś w ię ta  z o s ta ła  
n ie n a ru s z o n a .  O ś w ie tla ją  j ą  52 s r e b rn e  l a m 
p y . G ro ta  B ożego  N a ro d z e n ia  c z c zo n a  je s t  
od  p ie rw s z y c h  w ie k ó w  c h rz e ś c ija ń s tw a .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (422)

na wynika, że już 20 la t po śmierci ostatniego apostoła 
chrześcijanie byli tak  liczni w  Małej Azji, iż św iątynie po
gańskie świeciły pustkam i. Pliniusz Młodszy pisze w praw dzie 
bezpośrednio o chrześcijanach. W ym ienia jednak  Chrystusa 
jako ich założyciela, którem u oni oddają cześć Bożą. Sko
ro tenże historyk rzym ski mówi o Chrystusie jako o założy
cielu chrześcijan, to w yraża przez to przekonanie, że Chry
stus rzeczywiście przebyw ał na ziem i” (zob. dz. cyt., s. 91 
i 92). W arto i należy tu  jeszcze podkreślić to, n a  co zw raca 
uwagę francuski teolog P inard  de la Boulaye, że według 
Pliniusza „jedyną zbrodnią chrześcijan jest w yznawanie 
w iary  chrześcijańskiej i śpiew anie hym nów Chrystusowi ja 
ko bogu” (dz. cyt., s. 42). A zatem  świadectwo Pliniusza 
razem  z innym i św iadectwam i, a le  i b rane oddzielnie mówi 
bez w ątpienia o istnieniu już liczebnie dość wielkiego, licz
nego grona chrześcijan, wyznających Jezusa Chrystusa jako 
Boga, a więc mówi bezpośrednio o istnieniu n a  przełom ie 
I i II w. dość w ielkiej liczby chrześcijan, a na pewno też 
pośrednio i o istnieniu Jezusa Chrystusa.

Swetoniusz, historyk i reto r rzymski ,ur. ok. 70. zm. ok. 
ICO po Chr.), był osobistym sekretarzem  cesarza H adriana 
(albo A driana — ur. 76, zm. 138 po Chr.), napisał w iele prac, 
a  wśród innych zachowały się De vita  Ćaesarum, czyli Ż y 
ciorysy 12 pierw szych cesarzy, De viris illustribus, czyli O 
sław nych m ężach  oraz V ita  Claudii, czyli Życiorys K laudiu
sza (ur. 10 przed Chr., ces. 41—54, zm. 54 po Chr.). W dziele 
De vita  Ćaesarum  i w  Vita Claudp  pisze Swetoniusz rów 
nież o c h r z e ś c i j a n a c h  i o C h r y s t u s i e .  Ks. Za
leski na ten  tem at stw ierdza: „Swetoniusz w  życiorysach 
cezarów  potw ierdza wiadom ość o prześladow aniu chrześcijan 
za Nerona, a w  Klaudiuszu  tak  pisze m.in. ok. roku 120: 
..wygnał (on) z Rzymu Żydów, którzy podburzani przez 
Chrystusa stawali się powodem ustaw icznych zaburzeń (Vita 
Claudii, cap. XXV, 1. o raz V ita Neronis. cap. XV). W edług 
•więc Swetoniusza chrześcijanie byli w  Rzymie już w  roku 
50 i to  tak  liczni, że stali się przyczyna zaburzeń. Jako ich 
spraw cę i głównego prow odyra podaje historyk rzymski

Chrystusa, przekonany, że osobiście w Rzymie w  owym cza
sie przebyw ał” (dz. cyt., s. 92). Odnośnie do św iadectw a Sw e
toniusza ks. d r  E. Dąbrowski taką w ypow iada opinię: „Nie 
przyw iązujem y też większej wagi do Swetoniusza i Pliniusza 
Młodszego. Gdy Swetoniusz w  swym życiorysie K laudiusza 
w spom ina o dekrecie banicyjnym  tego cesarza w  kw estii ży
dów: „Klaudiusz skazał n a  w ygnanie z Rzymu żydów, czy
niących ustaw iczne rozruchy z poduszczenia Chrestosa — to 
uznając identyfikację Chrestosa z Chrystusem  w  myśl ówcze
snego sposobu w yrażania się — widzimy, że o Chrystusie 
m iał on inform acje zbyt niedokładne, skoro mógł przypusz
czać, że Chrystus in persona rozw ijał działalność wśród ży
dów w  Rzymie około 50 roku naszej ery” (zob. dz. cyt., s. 32). 
Nie potrzeba długo i dużo dowodzić, że różni wielcy ludzie 
na przestrzeni dziejów  n ie  zawsze i n ie  w e wszystkim, co 
mówili i pisali, byli ściśli i dokładni. Umiejscowienie przez 
Swetoniusza Chrystusa w  roku 50 w  Rzymie świadczyć może 
jedynie o tym, że on jako poganin i rzym ianin n ie  intereso
w ał się zbytnio chrześcijaństw em , stąd  mógł i rzeczywiście 
przekazał błędną wiadomość biograficzną o Chrystusie. Nam 
tu jednak w  Małej Encyklopedii Teologicznej w  ujęciu jak 
najbardziej obiektyw nym  ale i chrześcijańskim  n ie idzie o 
dokładną datę urodzin  i śmierci Jezusa, chociaż o tym  już 
wyżej pisaliśm y w  niniejszym  tem acie, bo te  i inne daty  są 
zawsze jeszcze przedm iotem  dyskusji i polemik, zm ierzają
cych do coraz dokładniejszych uściśleń, ale o to  obecnie, czy 
Jezus Chrystus w  ogóle istniał. Wiadomość zaś. jaką prze
kazał Swetoniusz, świadczy o tym  bezspornie, że Jezus istniał 
i że w  50 roku naszej ery było już dość dużo chrześcijan w  
Rzymie, tego zaś, że w  roku 50 upłynęło już k ilkanaście la t 
od chw ili ukrzyżowania Jezusa w  Jerozolim ie mógł Sweto
niusz, przebyw ający z dala od Palestyny, w  Rzymie, nie 
wiedzieć.

Celsus, mogący być uw ażany za prekursora współczesnych 
racjonalistów  (XIX i XX w.) nap isał ok. 178 r., jako zwo
lennik  filozofii P itagorasa, napastliw y pam flet n a  chrześci
jan. Podważa w nim  cuda, opisane przez ewangelistów, a
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INTRONIZACJA BISKUPA 
W BUŁGARII

W Bułgarii odbyła się u ro
czystość intronizacji nowego 
rzymskokatolickiego biskupa 
Nikopolis — Sam uela Djiin- 
drina, którem u sakry bisku
piej udzielił w  m aju  br. pa
pież Jan  Paw eł II. Arcybp L. 
Poggi, który uczestniczył w  in 
tronizacji, dokonał wizytacji 
nowej diecezji bułgarskiej, 
erygowanej przez papieża J a 
na P aw ła II oraz egzerchat 
apostolski Sofii dla katolików  
obrządku bizantyjsko-słow iań- 
skiego w Bułgarii. Odbył także 
spotkanie z w icem inistrem  
spraw  zagranicznych i prze
wodniczącym K om itetu do 
Spraw  W yznań — Popowem, 
z którym  omówił sytuację 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
w  Bułgarii.

PLENARNE ZEBRANIE 
KARDYNAŁÓW W RZYMIE

K orespondent PAP Zdzisław 
M orawski inform uje, że w  W a
tykanie rozpoczęło się 5 paź
dziernika 1979 r., zwołane
przez papieża Jana P aw ła II, 
p lenarne zebranie kardynałów , 
których łącznie jest 129.

Jak  podano, kardynałow ie w 
czasie obrad dyskutow ali na 
tem at: działalności kurii rzym 
skiej, budżetu W atykanu oraz 
problem u stosunku Kościoła 
do ku ltu ry  współczesnej.

D ebata kardynałów  nad bu 
dżetem w atykańskim  jest, jak  
mówi się w  Rzymie, zw iązana 
z trudnościam i finansowymi, 
jakie przeżywa W atykan, k tó 
rego w ydatki już od la t są 
większe od wpływów. Dotych
czas spraw y finansow e W aty
kanu były najściślej strzeżo
ną tajem nicą, znaną jedynie 
papieżowi- i kilku jego n a j
bliższym współpracownikom.

Problem  „Kościół a ku Rura 
współczesna” stanął na porząd
ku obrad zapewne w  związ
ku ze stałym i, szybkimi postę
pam i laicyzacji obyczajów, 
sposobu życia, myślenia.

Obrady p lenarne Kolegium 
kardynalskiego trw ały  ok. 5 
dni. Inaugurując zebranie pa
pież Jan  Paw eł II wygłosił 
przemówienie, którego treść 
nie została ujawniona.

Zebranie stanowiło istotne 
novum. Od w ielu wieków 
wszyscy członkowie Kolegium 
kardynalskiego zbierali się je 
dynie na konklawe, czyli na 
wybory nowego papieża. W 
pozostałych posiedzeniach Ko
legium kardynalskiego, odby
w ających się zazwyczaj k il
ka razy w roku, uczestniczyli 
wyłącznie kardynałow ie p ra 
cujący stale w urzędach w a
tykańskich i ci z nich, którzy 
przebywali w łaśnie w Rzymie.

WYDANIE BIBLII 
W NARZECZU 
RODEZYJSKIM

Towarzystwo B iblijne w  Ro
dezji — Zim babw e przygoto
w uje w ydanie Biblii w  narze
czu „Shona”, głównym języku 
tego kraju . Pierw sze wydanie 
w  nakładzie 25 tys. egzem pla
rzy, opublikow ane miesiąc te 
mu, zostało szybko rozprzeda-

REORGANIZACJA 
GRECKIEJ ARCHIDIECEZJI 

PRAWOSŁAWNEJ 
W AMERYCE

Zgodnie z uchw ałą Rady 
Biskupiej Greckiej A rchidie
cezji P raw osław nej w  A m ery
ce przeprowadzony został no
wy podział adm inistracyjno- 
kościelny archidiecezji. Siedzi
ba arcybiskupia pozostaje n a 
dal w  Nowym Jorku. Pierw szą 
diecezję, liczącą 54 parafie, 
tw orzą tery toria  stanów  środ
kowego wybrzeża atlantyckie
go (wschodnich), druga — 
obejm uje tereny Nowej Anglii 
z 64 parafiam i, trzecia— stany 
południowe z 62 parafiam i, 
czw arta — obejm uje region 
W ielkich Jezior z 68 parafia- 
fiam i, p ią ta  — region stanów  
południowo-zachodnich z 58 
parafiam i oraz szósta — re 
gion stanów  zachodnich z 40 
parafiam i.

Ponadto w skład archidie
cezji wchodzą parafie greckie 
K anady i Am eryki Południo
wej, tworzące sam odzielną 
diecezję. Episkopat A rchidie
cezji składa się z arcybiskupa 
i 12 biskupów, rezydujących 
w. większych ośrodkach m iej
skich.

NOWE ŁACIŃSKIE 
TŁUMACZENIE BIBLII

W atykański dziennik  „Os- 
se rva to re  Rom ano”, podał o
sta tn io  kom unikat o p rzekaza
n iu  papieżowi now ego łac iń 
skiego tekstu  Biblii, zazna
czając, że tekst ten  stanowić 
pow inien „zdarzenie h isto
ryczne”. Ja k  w iadom o W ulga- 
ta, łaciński przekład Biblii 
dokonany w  końcu IV w. 
przez św. H ieronim a z języ- 
ta, łaciński przekład Biblii 
znana za urzędowy tekst P is
ma Świętego w  Kościele 
Rzym skokatolickim  od Sobo
ru  Trydenckiego (1546). Od 
roku 1907 rew izją W ulgaty i 
jej w ydaniem  krytycznym  
zajm ują się benedyktyni. P a 
pież P aw eł VI pow ołał spe
cja lną  kom isję ekspertów, z

zadan-iem przepracow ania 
tekstu W ulgaty, zgodnie z o
statn im i w ym aganiam i nauki. 
P ra ca  ta  została ukończona i 
jej w yniki przedłożono papie
żowi.

ARCYBISKUP
MARINUS KOK W NRD

W izytację szeregu gmin s ta 
rokatolickich o raz insty tucji 
kościelnych w  NRD przepro 
w adził arcybiskup U trechtu 
ks. M arinus Kok. Kościół S ta
rokatolicki w  NRD zorganizo
w any jest w  11 okręgach: 
M agdeburg, H alle (Blanken- 
burg), H alle (Leipzig), Lipsk, 
Schwerin, Rostock, Gottbus, 
K arl-M arx-S tadt, Gera, E r- 
furt, Dresden. Gminy te  zo r
ganizow ane są w  „Związku 
gmin Kościoła S tarokatolic
kiego w  NRD” z siedzibą w 
B erlinie W schodnim. A rcybis
kup Kok w  czasie pobytu w 
NRD, złożył w izytę p. Seig- 
wasserowi, Sekretarzow i S ta
nu do S praw  Kościelnych oraz 
omówił szereg problem ów  ży
cia kościelnego s ta rokato li
ków w  NRD.

DELEGACJA 
JAPOŃSKICH DZIAŁACZY 
POKOJOWYCH W POLSCE

W Polsce przebyw ała w 
dniach od 27 w rześnia do 1 
października br. delegacja 
chrześcijańskich działaczy po
kojowych z Japonii. Podczas 
pobytu w  W arszaw ie goście 
japońscy odbyli rozm owy z 
członkam i Prezydium  Polskiej 
Rady Ekum enicznej, z  p rzed
staw icielam i w ładz zw ierzch
nich Kościoła Ew angelicko
-A ugsburskiego i Zarządem  
ChSS. Byli też przyjęci w  
Urzędzie do S praw  Wyznań 
oraz przez bpa W ładysław a 
M iziołka, przewodniczącego 
Kom isji Episkopatu do Spraw  
Ekum enizm u. Ponadto odw ie
dzili C hrześcijańską Akadem ię 
Teologiczną i Polski Oddział 
Brytyjskiego i Zagranicznego 
T ow arzystw a Biblijnego. P o

za W arszawą delegacja prze
b y w a ła  w  Żelazowej Woli, 
Oświęcimiu i Cieszynie. Z 
Polski goście japońscy udali 
się do Czechosłowacji.

OBRADY WARSZAWSKIEGO
FORUM CHRZEŚCIJAN 

EUROPY

Pod hasłem  „Chrześcijanie 
a odpowiedzialność za pokój” 
obradow ało w  W arszaw ie w e 
wrześniu br. międzynarodowe 
spotkanie działaczy chrześci
jańskich z Europy i Stanów 
Zjednoczonych. Na spotkaniu 
tym  — jak  już inform ow aliś
my — postanow iono powołać 
nową. m iędzynarodową orga
nizację chrześcijan pod nazw ą 
W arszaw skie Forum  Chrześci
jan  Europy.

P rezydium  te j organizacji 
w ydało ostatnio specjalne oś
w iadczenie, dotyczące ak tua l
nych problem ów  pokoju i roz
brojenia, gdzie m. in. czy ta
m y:

„Zajm ując się różnorodnym i 
aspektam i złożonej współcześ
n ie problem atyki zachow ania 
pokoju, główny swój wysiłek 
skupiać będziemy n a  w ycho
w aniu  młodych pokoleń w  d u 
chu pokoju, ożywieni tym  O
rędziem  oraz uchw aloną z 
in icjatw y Polski D eklaracji 
Z grom adzenia Ogólnego ONZ 
w  spraw ie w ychow ania dla 
pokoju.

Z uznaniem  w itam y złożo
ne w  B erlinie przez Leonida 
B reżniew a oświadczenie, za- 
pow iadaiące jednostronne 
zm niejszenie radzieckiego po
tencja łu  zbrojnego n a  n ew ral
gicznym obszarze europejskim . 
Propozycje radzieckie stano
w ią nowy krok o w ielkim  
znaczeniu politycznym  dla 
spraw y odprężenia i pokoju, 
stanowi? poważny im puls do 
przezw yciężenia trudności i 
oporów, stojących n a  drodze 
do rozbrojenia.

mai. Jacope d’Antoniola Segretf, rw anyZ c y k lu :  m a la r s tw o  r e l ig i jn e .  Ś W IĘ T A  R O D Z IK A  
P a lm a  V e c c h io  <U80—152S>
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inął już rok  1979 — Między
narodowy Rok Dziecka. Weszli
śmy w la ta  osiem dziesiąte pełni 
optymizmu, dobrej nadziei i prze
konani o tym, że obchody Mię
dzynarodowego Roku Dziecka je 
śli naw et nie przyczyniły się kon
kretnie do polepszenia w arunków , 
w jakich żyją dzieci na całej ku
li ziemskiej, to w  każdym  razie 
poruszyły sum ienia ludzi doro
słych, odpowiedzialnych za los 
młodych istot. Na całym  świecie 
zaobserwowano wzrost za in tere
sowania problem em  wychowania 
młodych pokoleń. Baczniejszą u 
wagę zwrócono na rodzinę, szkol
nictwo, środki masowego prze
kazu. Koniec 1979 roku nie ozna
czał więc zam knięcia bądź roz
w iązania tej tak  szerokiej i zło
żonej problem atyki, jaką jest ro 
dzina i dziecko. W następnych la 
tach oczekuje się dalszych propo
zycji i uchw ał mogących popra
wić los wszystkich dzieci.

Wiek XX nazw ano „stuleciem 
dziecka”, gdyż przede wszystkim 
w tym  w łaśnie w ieku uznano 
wszechstronny i optym alny roz
wój dziecka za wartość, której 
realizacja w inna być celem dą
żeń wszystkich społeczeństw, 
wszystkich ludzi dorosłych.

Na świecie żyje półtora m iliar
da dzieci. S tanow ią więc one jed
ną trzecią ludzkości. Ich życie — 
to odbicie złożonych problem ów 
współczesnego św iata, z wszyst
kimi jego sprzecznościami, kon
fliktam i, tragediam i. Wojny, głód, 
zacofanie, b rak  opieki zdrowotnej 
i rozwiniętego systemu oświaty, 
odbijają się zwłaszcza na nich — 
na życiu tych najmłodszych. N aj
tragiczniejszy jest los dzieci w 
krajach  Trzeciego Świata. A tam  
żyje przecież 2/3 najm łodszej po
pulacji całego globu. To o ich 
sytuacji m ówią najdrastyczniejsze 
raporty  różnych organizacji m ię
dzynarodowych, sygnalizujące 
bardzo wysoki w skaźnik śm ier
telności dzieci, na skutek niedo
żywienia, b raku  opieki lekarskiej, 
złych w arunków  sanitarnych. 
Tam też jest najw iększy procent 
analfabetów . Ale i w  k rajach  wy
soko rozwiniętych nie wszystkie 
dzieci są jednakow o traktow ane, 
nie wszystkich dzieciństwo jest 
szczęśliwe. 52 m iliony dzie
ci na świecie pracuje zawodowo. 
Nawet w  tak  bogatym  kraju , jak  
S tany Zjednoczone, co p iąty ro 
botnik rolny to dziecko lub m ło
dociany.

Proklam ow anie więc przez Or
ganizację Narodów Zjednoczo
nych 1979 roku — M iędzynarodo
wym Rokiem Dziecka nie było

v

jedynie czczym hasłem , czy też 
jeszcze jedną okazją do imprez. 
Szło tu  o zwrócenie oczu św iata 
na sytuację dziecka, o podjęcie 
konkretnych kroków w  kierunku 
pomocy i zm iany losu najm łod
szych obywateli.

Polska należy do tych krajów , 
w których dla dzieci i rodziny 
zrobiło się szczególnie dużo. W y
chowanie młodego pokolenia i 
stworzenie m u najdogodniejszych 
w arunków  życia i rozwoju oso
bowości jest jedną z najw ażniej
szych spraw  polskiej polityki spo
łecznej, jest troską całego społe
czeństwa i każdej rodziny.

K raj nasz m a szczególny ty 
tuł do w ystępowania w obronie 
praw  dziecka również na arenie 
międzynarodowej. To w łaśnie z 
inicjatyw y rządu PRL Zgrom a
dzenie Ogólne O rganizacji N aro
dów Zjednoczonych włączyło do 
m iędzynarodowego P aktu  P raw  
Obywatelskich i Politycznych 
przepis określający praw a dziec
ka, w  których duży nacisk k ła
dzie się na praw o dzieci do nau 
ki, wychowania, zabawy, rozryw 
ki, precyzuje obowiązki społe
czeństwa i państw a stąd w yni
kające, określa się zasady w y
chowania młodego pokolenia w 
duchu tolerancji, przyjaźni m ię
dzy narodam i, pokoju i pow
szechnego braterstw a.

Walczymy o respektow anie 
praw a dziecka do życia w poko
ju i w  w arunkach zapew niają
cych m u w szechstronny rozwój. 
Przecież to nas, Polaków, dotknę
ła najstraszliw sza z klęsk w  cza
sie wojny św iatowej — dw a m i
liony dzieci, obyw ateli naszego 
kraju , zginęło z głodu, w walce 
z okupantem  i w  obozach zagła
dy. To w łaśnie daje nam  szcze
gólne praw o do przeciw staw iania 
się wszelkim  aktom  przemocy, 
wyzysku, stosowanych wobec 
dzieci. W spom nienia ostatniej 
wojny są stale żywe w  każdej 
polskiej rodzinie. „W świecie 
więc, w którym  co m inuta w yda
je się m ilion dolarów  na zbroje
nia, co stanow i sum ę ponad 300 
m iliardów  rocznie, podczas gdy 
tylko 4 m iliardy starczyłoby na 
wyżywienie 200 milionów głodu
jących dzieci, a ok. 9 rhiliardów 
pokryłoby koszty nauki czytania 
i p isania 900 milionów żyjących 
na świecie analfabetów  — głos 
naszego k ra ju  w  obronie praw  
dziecka m a liczące się znaczenie'’ 
(za ,.Magazynem Rodzinnym '’ n r 
1/1979).

W ostatnim czasie w iele się 
mówi i pisze na temat rodziny i 
dziecka, a zwłaszcza rozwoju i 
wychowania dziecka. I dobrze, że 
tak się dzieje. Bowiem problema
tyka ta nie jest nigdy i nigdy 
nie będzie tzw. oklepana czy 
przestarzała, zawsze wniesie no
we światło do codziennych spraw 
każdego z nas, pomoże w roz
wiązywaniu kłopotów związanych 
nieodłącznie z wychowywaniem  
naszych maluchów, czy zaintere
suje nas nowymi pracami badaw
czymi. Dlatego też z dużym za-
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oraz rodzina i dziecko w praw ie 
polskim. Cena lej pozycji wynosi 
110 zl.

P raca „Rodzina i dziecko” ma 
głównie na celu zaspokojenie 
społecznego zapotrzebowania na 
publikacje w ielostronnie u jm u ją 
ce problem atykę współczesnej ro 
dziny. Dotyczy rodziny pełnej, 
rodziny tego typu, który jest spo- 
lykany najczęściej, a z drugiej 
strony stanow i niejako wzór u 
znawany współcześnie za n a j
właściwszy. Zam iar ten wym agał 
przystosowania książki pod 
względem treści i iorm y dla 
przyszłego Czytelnika. Toteż spo
tykane w niej artykuły są do
stosowane pod względem m eryto
rycznym  i językowym do szero
kiego kręgu odbiorców reprezen
tujących różnorakie zaintereso
w ania i różny stopień przygoto
wania.

„Rodzina i dziecko” nie tylko 
inform uje o aktualnych proble
mach badań różnych dziedzin 
nauki związanych z funkcjono
w aniem  współczesnej rodziny, ale 
także w wielu przypadkach po
może Czytelnikowi znaleźć p rak 
tyczne wskazówki rozwiązania 
problemów, jakie przynosi roz
wój i wychowanie dziecka.

N astępna, nie mniej cenna po
zycja, to p raca zbiorowa pod re 
dakcją Napoleona W olańskiego
— „Biomedyczne podstaw y roz
woju i w ychow ania”, w ydana 
także w 1979 r., cena 74 zł.

„Biomedyczne podstawy rozwo
ju i w ychow ania” i— to pierwszy 
polski podręcznik akadem icki o 
interdyscyplinarnym  doborze treś
ci nauczania, adresowany do s tu 
dentów  pedagogiki uniw ersytetów  
i wyższych szkół pedagogicznych.

Autorzy kolejno, w pięciu częś
ciach, ukazują jak  czynniki ge
netyczne, w arunki biogeograficz
ne i społeczno-ekonomiczne 
kształtu ją  w alory lub wady or
ganizm u człowieka. Na tym  tle 
w yprow adzają wnioski dotyczące 
zadań nauczyciela i wychowawcy 
w okresach rozw oju dzieci i  m ło
dzieży. Podręcznik uzupełnia do
datek, który może stanow ić ma 
teriał do ćwiczeń oraz słownik 
term inów  najczęściej używanych. 
Tekst wzbogacają liczne ilu s tra 
cjach, ukazują, jak  czynniki ge- 
su ją się na pewno nie tylko pro
fesjonaliści, lecz i laicy.

Tyle o samych publikacjach 
PWN, którym i — m am y nadzieję
— zain teresu ją się i nasi Czytel
nicy. Idzie nam  bowiem o to, aby 
wytworzyć . atm osferę powszech
nego zainteresow ania spraw am i 
dziecka, aby zaangażować w te 
spraw y napraw dę całe społeczeń
stwo, każdego obywatela. Żeby 
żadne dziecko nie czuło się osa
motnione, zaniedbane, żeby 
zmniejszyć tragedię dzieci upośle
dzonych, by w szechstronnie za
jąć się rozwojem  każdego z n a 
szych najm łodszych obywateli.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

we, encyklopedie i słowniki z 
niemal wszystkich dyscyplin nau 
kowych. P roblem atyka rodziny, 
dziecka, wychowania i kształce
nia młodngo pokolenia znajduje 
swoje odzwierciedlenie w w ielu 
publikacjach przygotowywanych 
w różnych redakcjach tego w y
daw nictw a. Na przykład w  Re
dakcji Socjologii ukazały się m. 
in. tak ie pozycje, jak  „Socjologia 
wychowania” S. Kowalskiego, 
„Socjologia rodziny” Z. Tyszki, w 
Redakcji P raw a m. in. p raca J. 
W iniarza „Praw o rodzinne”, czy 
też w iele różnych pozycji w  Re
dakcji Publikacji Zleconych H u
manistycznych. Co roku ukazuje 
się kilkanaście książek z tego za
kresu, a w  ostatnich pięciu latach 
ponad 100 tytułów.

Większość z nich przygotowy
wana jest w  Redakcji Pedago
giki i Psychologii (utworzonej w 
roku 1956). Książki z tej redakcji 
obejm ują takie dziedziny, ja k : 
psychologia ogólna, społeczna, 
rozwojowa, wychowawcza, a tak 
że pedagogika ogólna, specjalna, 
opiekuńczo-wychowawcza itd. 
S tanow ią one nie tylko publika
cje dydaktyczne dla określonych 
wydziałów i kierunków  kształce
nia na wyższych uczelniach, lecz 
także mogą być ważną pomocą 
dla rodziców, nauczycieli, praco
wników instytucji oświatowych, 
lekarzy i psychologów w  pracy z 
dziećmi.

O zapotrzebowaniu społecznym 
na publikacje PW N-owskie w  tej 
dziedzinie świadczy fakt, że nie
które z nich są ustaw icznie 
w znawiane i osiągnęły w ieloty
sięczne nakłady.

W arto również wskazać na 
wszystkie oryginalne publikacje 
spełniające fukcje inform acyjne 
na tem at oświaty na świecie, 
przem ian, jakim  ulegają formy 
oświatowe, kierunków  edukacji i 
wychowania w  różnych krajach  
św iata i zarysowujących się w 
tej dziedzinie tendencji. Np. dw u
częściowy rapo rt m iędzynarodo
wej kom isji ekspertów  UNESCO 
na tem at stanu oświaty na św ie
cie —■ „Uczyć się, aby żyć” (1975 
r.) oraz „Oświata i wychowanie 
w toku przem ian” (1979 r.).

W związku z M iędzynarodo
wym Rakiem  Dziecka, Państw ow e 
W ydawnictwo Naukowe podjęło 
inicjatyw ę w ydania z tej okazji 
kilku pozycji. Najw ażniejszą 
wśród nich jest interdyscyplinar
ne dzieło dotyczące funkcjonow a
nia współczesnej rodziny pt. „Ro
dzina i dziecko” — praca zbioro
wa pod redakcją M arii Z iem 
skiej — K ierow nika Zakładu 
Psychospołecznych Badań nad 
Rodziną w  Instytucie P rofilaktyki 
Społecznej i Resocjalizacji U ni
w ersytetu W arszawskiego.

W spomniana książka składa się 
z następujących części: rodzina a 
biologiczny rozwój dziecka, psy
chologiczne zagadnienia życia w 
rodzinie, socjologiczne zagadnie
nia rodziny współczesnej, zagad
nienia wychowania w rodzinie

interesowaniem przyjęliśmy wia
domość o zorganizowaniu przy 
końcu listopada 1979 r. konfe
rencji prasowej, której gospoda
rzami było Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe — wydawnictwo 
wiodące w zakresie wydawania 
prac ściśle naukowych z intere
sujących nas dyscyplin pedago
gicznych, psychologicznych, m e
dycznych i innych, które to pra
ce adresowane są do większego 
kręgu odbiorców, aniżeli do śro
dowisk niemal zawodowo zajmu
jących się wspomnianymi d z i e 
dzinami nauki. Tematem konfe
rencji, która odbyła się w Sali 
Kolumnowej PWN, w Warsza
wie były publikacje PWN-owskie 
z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele wielu redakcji 
czasopism, które na swych la
mach prezentują artykuły, felie
tony dotyczące spraw rodziny i 
dziecka.

Redakcję tygodnika „Rodzina” 
reprezentowały dwie osoby: se
kretarz Rcdakcji Małgorzata Ką- 
pińska oraz red. Elżbieta Rosz
kowska.

W arto przypomnieć, że spotka
nie to zbiegło się z dw udziestą 
rocznicą uchw alenia przez Orga

nizację Narodów Zjednoczonych 
D eklaracji P raw  Dziecka. Polska 
— jak  już wspomnieliśm y —• da
la swój duży w kład w uchw ale
nie tej deklaracji, a obecnie za
inicjow ała fak t uchw alenia de
klaracji, o w ychow aniu dla poko
ju.

Uczestnicy spotkania mieli mo
żność zapoznania się z wieloma 
pozycjami książkowymi, w ydany
mi przez gospodarzy konferencji. 
Małą w ystawę książki, zorganizo
w aną z tej okazji, pod nazwą 
Rodzina, dziecko i szkoła, podzie
lono według specyfiki zagadnień 
om awianych w danych pozycjach. 
Toteż stworzono jakby pięć te 
matycznych działów:

— Opieka nad rodziną i dziec
kiem ;

— W ychowanie przez sztukę;
— Ośw iata i wychowanie w 

toku p rzem ian ;
— Dzieci specjalnej tro sk i;
— Patologia kontaktów  spo

łecznych.

Państw ow e W ydawnictwo N au
kowe od początku swego istn ie
nia (1951 r.) publikuje podręczni
ki akadem ickie, książki pom ocni
cze dla studentów , m onografie 
naukowe, prace popularnonauko-

Rodzina i dziecko
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Z OBRAD VIII ZGROMADZENIA OGÓLNEGO KKE (1979) 

SPRAWOZDANIE SEKRETARZA GENERALNEGO

( streszczenie )

Nowy Testam ent nie mówi w yraźnie o miejscowościach takich, jak 
Chania lub Gonia; za to jednak w spom ina K retę (KSITI), porty: 
Piękne Przystanie (Dz 27.8) i Feniks (27,12) oraz miasto Lasea (Dz 
27,8). W spaniałom yślne zaproszenie P a tria rch a tu  Ekumenicznego i s ta 
rego Kościoła K rety m a napraw dę głębokie znaczenie i musi nas 
wszystkich przepełnić w ielką wdzięcznością, gdyż w ten sposób VIII 
Zgrom adzenie Ogólne przybliża nas znowu do geograficznych i du
chowych źródeł w iary  chrześcijańskiej; do tego, co nas mim o różnic 
łączy.

Mamy więc zaszczyt być gośćmi bardzo starego Kościoła, ale już 
miejscowość, która jest duchowym ośrodkiem naszego Zgrom adze
nia — m am  na myśli Akadem ię P raw osław ną w  Gonii — jest n a j
lepszą oznaką, że w praw dzie otoczeni jesteśm y starym , ale w kie
runku przyszłości zorientow anym  Kościołem.

Podczas gdy A kadem ia w  Gonii, położona na zachodnim krańcu 
zatoki, stanow i duchowe centrum  tego w ydarzenia, to hotel ten, który 
znajduje się na wschodnim  krańcu  zatoki, będzie m iejscem  naszego 
zam ieszkania i także posiedzeń plenarnych. Powinniśm y także uśw ia
domić sobie historyczne znaczenie tego miejsca. Żadna b itw a nie 
była tak  zażarta i nie kosztowała więcej ludzi i m ateria łu  niż ta, k tó
ra  w tym  miejscu toczyła się od 20 do 23 m aja 1941 r. Pew ne wyo
brażenie o okrucieństw ach tej bitw y można uzyskać odwiedzając 
groby żołnierskie. Chciałem  przypomnieć te rzeczy dlatego, abyśmy 
sobie uświadomili, co to znaczy, że zebraliśm y się tu ta j ze wszyst
kich narodów  Europy, aby nasze wspólne modlitwy i refleksje po
święcić spraw om  pokoju i pojednania między ludźmi i narodam i 
oraz ukazać ich aktualność.

W spomnienie tej bitw y przypom ni wielu z nas, że na początku 
w rześnia m inęła 40 rocznica w ybuchu II wojny św iatowej, która 
rozpoczęła się atakiem  na zachodnią granicę Polski, a zakończyła 
straszliwym i grzybam i atomowymi na niebie Hiroszimy i Nagasaki. 
Szereg Kościołów wykorzystało tę  sposobność, aby wezwać swych 
członków do jeszcze większego zaangażow ania dla spraw y pokoju. W 
m inionym  40-leciu niebezpieczeństwo wojny praw ie się nie zm niej
szyło i nadal istn ieją problem y porozumienia. Dlatego zwłaszcza my, 
chrześcijanie, w ezwani jesteśm y do stałej czujności i poważnych w y
siłków na rzecz pokoju, który jest najbardziej podstaw owym  spośród 
wszystkich ludzkich praw.

F o t. s tr .  10—11. D e le g a c ja  p o ls k a  p o d c z a s  k o n fe r e n c j i  n a  K r e c ie

W  ty m  r o k u  o b c h o d z im y  te ż  in n ą  r o c z n ic ę ,  r o c z n ic ę  s p o t k a n ia  p r z e d s ta w i
c i e l i  K o ś c io łó w  e u r o p e j s k ic h  w  d u c h u  w z a j e m n e j  m iło ś c i  i  z a tr o s k a n ia .  P r z e d  
20 la t y  — od  6 d o  8 s t y c z n ia  1959 r. — o d b y ło  s ię  I  Z g r o m a d z e n ie  O g ó ln e  K o n 
f e r e n c j i  K o ś c io łó w  E u r o p e js k ic h  w  N y b o r g u  (D a n ia ) . O b e c n y c h  b y ło  o k o ło  
100 u c z e s tn ik ó w  z  45 K o ś c io łó w . W  n a s t ę p n y c h  la ta c h  K o n fe r e n c ja  c z y n i ła  p o 
w o ln e ,  a le  w y r a ź n e  p o s t ę p y , ta k  ż e  d z is ia j  ju ż  113 K o ś c io łó w  c z ło n k o w s k ic h  
o b c b o d z i t e n  ju b i le u s z .  N a  I Z g r o m a d z e n iu  O g ó ln y m  o b e c n y c h  b y ło  ty lk o  
5 p r z e d s t a w ic ie l i  p r a w o s ła w ia .  C ie s z y  n a s , ż e  w  m ię d z y c z a s ie  p r z y łą c z y ły  s ię  
p r a w ie  w s z y s t k ie  K o ś c io ły  p r a w o s ła w n e  w  E u r o p ie  i  ż e  o d g r y w a ją  w a ż n ą  
r o lę  w  d z ia ła ln o ś c i  K K E . N a j le p s z y m  d o w o d e m  te g o  r o z w o ju  j e s t  fa k t , ż e  
o b e c n e  Z g r o m a d z e n ie  o d b y w a  s ię  n a  K r e c ie . P o d o b n ie  p r z e d s ta w ia ła  s ię  s p r a 
w a  z  r e p r e z e n ta c ja  K o ś c io ła  R z y m s k o k a t o l ic k ie g o . P ie r w s i  j e g o  p r z e d s ta w ic ie le  
p o j a w i l i  s ię  d o p ie r o  n a  IV  Z g r o m a d z e n iu  O g ó ln y m  (1964). W  m ię d z y c z a s ie  
w s p ó łp r a c a  z  b r a ć m i r z y m s k o k a t o lic k im i u le g ła  p o w a ż n e m u  r o z w o jo w i i  p o 
g łę b ie n iu , ta k  ż e  u c z e s t n ic z y l i  o n i  n a w e t  a k t y w n ie  w  t e o lo g ic z n y m  p r z y g o t o 
w a n iu  te g o  Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o .

J e s t e ś m y  w e z w a n i  d o  p r z e m ie r z a n ia  r z e c z y w is t e g o  ś w ia ta ,  ja k  to  u c z y n i ł  
n a s z  P a n , d o  u d z ia łu  w  j e g o  r a d o ś c ia c h  i t r o s k a c h , d o  p r z y jm o w a n ia  t w a r 
d y c h  d o ś w ia d c z e ń  i  r a d o w a n ia  s ię  j e g o  p ię k n o ś c ią .  O b r a d u je m y , j e ś l i  w o ln o  
m i p r z y p o m n ie ć ,  p o d  k o n ie c  o g ło s z o n e g o  p r z e z  O N Z  M ię d z y n a r o d o w e g o  R o k u  
D z ie c k a . D z ię k u je m y  B o g u  z a  w s z y s t k o ,  c o  n a  p r z e s t r z e n i  t e g o  r o k u  d a ło  s ię  
o s ią g n ą ć ,  a b y  p o m ó c  d z ie c io m  te g o  ś w ia ta .  W  t y m  m ie j s c u  c h c ia łb y m  s z c z e 
g ó ln ie  w s p o m n ie ć  w s p a n ia ły  p r o je k t  w  P o ls c e ,  S z p ita l- P o m n ik  C e n tr u m  Z d r o 
w ia  D z ie c k a , g d z ie  d la  u p a m ię tn ie n ia  g e h e n n y ,  k tó r ą  p r z e s z ły  w  o s ta t n ie j  w o j 
n ie  d z ie c i z w ie lu  k r a jó w  e u r o p e j s k ic h , p o d ję to  p r ó b ę  u ś m ie r z a n ia  c ie r p ie ń  
d z ie c i  w s z y s tk ic h  k r a jó w , k tó r e  z a a n g a ż o w a ły  s ię  w  r e a liz a c j ę  t e g o  p r o je k tu .

W okresie sprawozdawczym  odnotowujem y pewne pozytywne p rze
m iany na płaszczyźnie m iędzynarodowej. N iew ątpliw ie na p ierw 
szym miejscu trzeba wymienić podpisanie A ktu Końcowego z H elsi
nek z 1975 r., k tóre zakończyło pierw szą fazę K onferencji Bezpie
czeństwa i W spółpracy w  Europie i położyło podw aliny pod dalszy 
rozwój. Drogę zaczyna sobie torować szerokie przekonanie, że fak 
tycznie źle przedstaw iałaby się przyszłość międzynarodowego odprę
żenia i porozum ienia w Europie, a przez to i w  świecie, gdyby H el
sinki u traciły  sw ą siłę napędow ą i stały się po prostu kolejnym, poz
bawionym  treści dokum entem  międzynarodowym.

W dniach 15 i 19 czerwca br. prezydenci Breżniew i C arter złożyli 
w W iedniu podpisy pod troskliw ie opracowanym  układem  SALT II, 
k tóry nas, m ieszkańców Europy, bezpośrednio niew ątpliw ie dotyczy. 
Obecnie z niem al zapartym  oddechem oczekujemy, że ten decydu
jący krok w kierunku  pokojowych stosunków i niw elacji napięć m ię
dzy Związkiem Radzieckim a USA nabierze realnych kształtów  przez 
ratyfikację, i w  ten sposób u toru je drogę do rokow ań w  spraw ie 
SALT III. Usilnie pragniem y, aby obie strony uczyniły wszystko co 
w ich mocy dla ratyfikacji tego układu. Wszyscy siedzimy na w ul
kanie broni różnych kategorii, k tóry bez ostrzeżenia może eksplodo
wać. Czy jako Kościoły nie jesteśm y wezwani do bezwzględnego za
angażowania się w  tej tak  groźnej sytuacji?

Od ostatniego Zgrom adzenia Ogólnego 9 nowych Kościołów przy
łączyło się do KKE. Dzięki tym  nowym uczestnikom  cała w spólnota 
została wzbogacona. O statnie Zgrom adzenie podjęło też uchwałę 
w spraw ie zatrudnien ia specjalnego dyrektora do spraw  studiów. 
Dzięki tem u poważnie wzrosło zainteresow anie naszą pracą studyjną. 
M ateriał studyjny na dwóch najw ażniejszych obszarach naszej p ra 
cy — „ekumenizm w Europie” i ..Kościoły i chrześcijanie w służbie 
dla pokoju” — osiągnął stan, z którego możemy być słusznie zadowo
leni. Z m ateriału  tego korzysta cały szereg innych grup ekum enicz
nych.

Inną in icjatyw ą jest nasze zainteresow anie problem em  praw  czło
wieka, co doprowadziło do stw orzenia specjalnego program u Kościo
łów dla przeprow adzenia A ktu Końcowego z Helsinek. Poza KKE od
powiedzialność za program  p raw  człowieka przyjęły: Rada Kościołów 
Chrześcijańskich w  USA i K anadyjska R ada Kościołów. Program  ten 
m iał pewne problem y z „ząbkow aniem ”, ale zostały już one usunię
te. Jestem  przekonany, że rozwinie się on dalej i stanie się modelem 
dla trak tow ania innych m iędzykontynentalnych problemów.

W ostatnich latach pow stała G rupa Europejska KKE i Komisji 
Pomocy Międzykościelnej, Służy dla Uchodźców i Św iata Św iato
wej Rady Kościołów (CICARWS), k tóra nie tylko czuwa nad realiza
cją program ów  europejskich, lecz także zastanaw ia się nad przyszły
mi struk tu ram i europejskim i. Przew idziane jest powołanie R eferatu 
Służby M iędzykościelnej KKE, który będzie w spółpracował z Biu
rem  Europejskim  CICARWS. Jego zakres zadań i odpowiedzialności 
poddaw any jest w łaśnie rozważaniom. Służba M iędzykościelna KKE 
będzie łącznikiem  między Kościołami europejskim i a CICARWS.

Stosunki robocze KKS z innym i organizacjam i ekum enicznym i są 
coraz ściślejsze. Odnosi się to szczególnie do różnych zespołów i pod
zespołów program owych ŚRK, jak  i w ielu światowych związków 
wyznaniowych. Na terenie Europy mogę z w ielkim  zadowoleniem 
poinform ować o naszych bratersk ich  stosunkach i dobrej w spółpra
cy z Chrześcijańską K onferencją Pokojową.

Pierw sze Europejskie Spotkanie Ekumeniczne przedstawicieli KKE 
i Rady K onferencji Episkopatu Europy (CCEE) w  kw ietniu 1978 r. 
w Chantilly (Francja) było swego rodzaju pierwszym  punktem  ku l
m inacyjnym  w  godnym uw agi rozwoju stosunków między KKE a re 
prezentow anym  przez CCEE Kościołem Rzymskokatolickim.
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W ie le  p a ń s tw  z a c h o d n io e u r o p e j s k ic h  z a c z y n a  s ię  n a g le  z n a j d o w a ć  w  s y t u a 
c j i  r e l ig i jn e g o  p lu r a liz m u . S z c z e g ó ln ie  w z r o s ła  ta m  l ic z b a  m u z u łm a n ó w . K K E  
u c z y n iła  p ie r w s z y  k r o k  w  k ie r u n k u  r e f l e k s j i  i  k o n t a k tó w  z  ż y j ą c y m i  w śr ó d  
n a s  p r z e d s ta w ic ie la m i  in n y c h  r e l ig i i .  W  1978 r. o d b y ła  s ię  p ie r w s z a  k o n f e 
r e n c ja ,  w  w y n ik u  k tó r e j  u tw o r z o n o  K o m ite t  D o r a d c z y  d o  s p r a w  I s la m u  w  E u 
r o p ie .

KKE udało się też uzyskać sta tus organizacji pozarządowej d rug ie
go stopnia (NGO II) przy Radzie Ekonomicznej i Społecznej ONZ. 
O tw iera nam  to wiele możliwości do skutecznego działania, ale wy
m aga też odpowiedzialnego przygotowania się do w ykorzystania tych' 
możliwości.

Z perspektyw y Sekretariatu  Generalnego mógłbym dać w yraz m o
jej trosce i w ielkiem u rozczarowaniu, że po tylu latach i w łaśnie 
z uwagi n a  specyfikę naszej sytuacji w  Europie, p raca  KKE m usi s ta 
le jeszcze opierać się na niew ystarczającej podstaw ie finansowej. 
Przeto należy też ubolewać, że nie m am y ani personalnych, ani m a
terialnych możliwości, k tóre byłyby niezbędne dla uporania się z za
daniam i, które przed nam i stoją. P raw dziw ą troską jest dla nas to. 
że praca KKE zdaje się praw ie nie wykraczać poza obszar k ierow 
nictw  kościelnych i nie dociera do życia parafialnego. Dalszym powo
dem  do zm artw ienia jest to, że program  praw  człowieka Kościołów, 
zm ierzający do realizacji A ktu Końcowego z Helsinek, napotyka na 
problem y finansow e i personalne, które u trudn ia ją  s ta rt tego wielce 
obiecującego program u.

Jest rzeczą oczywistą, że praca studyjna musi mieć nadal wysoki 
priorytet w  działalności KKE. Co się tyczy głównych tem atów  naszych 
studiów, to w ydaje się, że istn ieją  dobre powody do dalszego koncen
trow ania się na takich problem ach, jak : „Ekum enizm  w  Europie” 
i „Kościoły chrześcijańskie w  służbie dla pokoju”. P ierw szy problem  
wym aga szczególnie odpowiedzi na następujące kw estie: 1. Co oznacza 
ekum enizm  wobec faktu, że członkami naszej organizacji są z jednej 
strony wielkie, o silnej struk tu rze i zamożne Kościoły, a z drugiej 
strony Kościoły małe, s truk tu raln ie  słabe i pod względem finanso
wym ubogie? 2. Na czym polega poselstwo i służba Kościołów euro
pejskich dzisiaj w społeczeństwach, które posiadają nadm iar dóbr. 
a jednocześnie zostały przez te  dobra zdem oralizow ane? 3. Czy Koś
cioły europejskie m ają dzisiaj coś do powiedzenia na tem at escha
tologii?

Zastanaw iając się nad drugim  głównym zakresem  naszych studiów
— „Służba dla pokoju” — dostrzegam y wyraźnie, że przem iany, w y
nikające z podpisania A ktu Końcowego w  Helsinkach, w ym agają 
nadal naszej szczególnej uwagi. Minimum, które uczynić możemy ja 
ko odpowiedzialni chrześcijanie i obywatele, polega na zaangażow a
niu się, aby dokum ent ten  został zrealizowany. Dla tego zadania opła
ca się zaangażować wszystkie środki Kościołów, których poselstwem 
jest przecież głoszenie pokoju i pojednania. W obecnej sytuacji studia 
te m uszą nas też prowadzić do bliższego zajęcia się bezsensownością 
wyścigu zbrojeń i problem am i rozbrojenia w  łączności z zagadnie
niem  bezpieczeństwa.

W kw estii stosunków z Kościołami nieczłonkowskim i byłoby ko
nieczne kontynuow anie naszych starań  o ścisłą w spólnotę z Kościo
łem  Rzymskokatolickim oraz podjęcie poważnej dyskusji z Kościołami

zielonoświątkowymi lub Kościołami o konserw atyw nym  kierunku teo
logicznym.

Istniejące już dobre stosunki między KKE a Światow ą Radą Koś
ciołów i innym i regionalnym i organizacjam i ekum enicznym i w inny 
się spotkać z poparciem  i prowadzić do konkretnych inicjatyw . To 
stało się już w  przypadku służby międzykościelnej, gdzie też i w 
przyszłości użyteczne będą dalsze refleksje i eksperym enty. To samo 
dotyczy innych, nie wym ienionych im iennie organizacji.

Nadszedł czas, w którym  względnie przypadkowe finansow anie 
działalności KKE nie jest już dłużej m ożliwe do zaakceptowania. 
Należy stworzyć mocniejszą i ostateczną podstawę, k tó ra  jed
nocześnie odpowiadałaby realiom  sytuacji europejskiej. I wreszcie, 
chciałbym  dać w yraz przekonaniu, że nadszedł też czas, byśmy zajęli 
się bliżej niż dotychczas spraw ą inform ow ania opinii publicznej o n a 
szej pracy. Ogólna niewiedza o K onferencji Kościołów Europejskich 
jest deprym ująca.

N a j s t a r s z y  P o l s k i  U n iw e r s y t e t
U niw ersytet Jagielloński w K rakow ie — najstarszy  ośrodek nauki 

polskiej — należy do najstarszych akadem ii europejskich. Założony 
został w  roku 1364 przez ostatniego kró la polskiego z dynastii p ias
towskiej, K azim ierza Wielkiego. W Europie środkowej wcześniejszy 
był od niego tylko un iw ersytet w P radze założony przez cesarza K a
ro la IV w  roku  1348. Później dopiero pow stały słynne uniw ersytety, 
takie jak  wiedeński i heidelberski.

Z a ło ż e n ie  te j  A k a d e m i i ,  z w a n e j  S tu d iu m  G e n e r a ln y m , w y n ik a ło  p r z e d e  
w s z y s t k im  z  d o r a ź n y c h  p o tr z e b  p a ń s tw o w y c h . B y ło  to  z a r a z e m  ś w ia d e c tw e m  
d o jr z a ło ś c i  u m y s ło w e j  i  k u lt u r a ln e j  n a r o d u , k tó r e g o  p r z e d s t a w ic ie le  n a  w ie lu  
in n y c h  a k a d e m ia c h  e u r o p e j s k ic h  w e  F r a n c j i  i  W ło s z e c h  z a p is y w a l i  g o d n ie  
s w o j e  n a z w is k a  j a k o  z n a k o m ic i  u c z e n i .  D o r a ź n e  p o tr z e b y  p a ń s tw a  n a k a z y 
w a ły  k r ó lo w i  k s z t a łc e n ie  o d p o w ie d n ie g o  z a s t ę p u  u c z o n y c h , b ie g ły c h  w  z n a 
jo m o ś c i  p r a w a , t o t e ż  n a  w y d z ia ł  p r a w n y  p o ło ż o n o  s z c z e g ó ln y  n a c is k .  K r ó l, 
z a k ła d a ją c  S tu d iu m  G e n e r a ln e , k ie r o w a ł s ię  ta k ż e  d ą ż e n ie m  d o  p o d n ie s ie n ia  
a u to r y te tu  s w o j e j  s t o l ic y  i  p r a g n ą ł , b y  t e n  n o w y  o ś r o d e k  n a u k o w y  p r o m ie n io 
w a ł  n a  z i e m ie  z n a j d u ją c e  s ię  p o d  o b c y m  p a n o w a n ie m , n p . n a  P o m o r z e  i  Ś lą s k . 
C h c ia ł, ż e b y  d o  K r a k o w a , a  n ie  d o  o b c y c h  u n iw e r s y t e t ó w ,  p o d ą ż a li  s t u d e n c i  
z  t y c h  r e jo n ó w .

K rakow ska uczelnia nie mogła, oczywiście, rozpocząć działania w 
oderw aniu od istniejących już w  Europie modeli. Były wówczas dwa 
wzorce: uniw ersytet paryski i uniw ersytety włoskie. Szkoła paryska 
nak ładała rygory klasztornej surowości i nie uznaw ała sam orządu 
studentów , zwanych scholaram i. Akadem ie włoskie, w  szczególności 
padew ska i bolońska, odznaczały się republikańską swobodą, to  zna
czy opierały się na sam orządzie studentów , którzy w ybierali spośród 
siebie rek to ra  i m istrzów. A kadem ia K rakow ska poszła drogą włoską.

Śmierć K azim ierza Wielkiego, k tó ra  nastąpiła w  roku 1370, przy
czyniła się bardzo poważnie do znacznego osłabienia Akademii. Dzieło 
Kazim ierzowskie podjęła para  królew ska Jadw iga i Jagiełło. P rzyłą- 
że do trzech w ydziałów  — praw a, m edycyny i filozofii — dołączono 
czyniła się bardzo pow ażnie do znacznego osłabienia Akademii. Dzieło 
czwarty, teologiczny. W interesie Kościoła leżało kształtow anie w 
K rakowie nie tylko mężów w  praw ie uczonych, ale i teologów oraz 
księży.

N ie  b y ła  to  j e d n a k ż e  j e d y n a  z m ia n a , j a k a  n a s tą p iła  w  s tr u k tu r z e  A k a d e 
m ii  K r a k o w s k ie j .  Z m ie n i ł  s ię  b o w ie m  w z o r z e c :  w ło s k i  z a s tą p io n o  p a r y s k im .  
O d tą d  s a m o r z ą d  s c h o la r ó w  p r z e k s z ta łc i ł  s ię  w  s a m o r z ą d  m is t r z ó w . W  p r a k t y 
c e  o z n a c z a ło  to ,  ż e  r e k t o r a  i  d z ie k a n ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  w y d z ia łó w  o b ie r a n o  
sp o śr ó d  p r o fe s o r ó w , k a n c le r z e m  A k a d e m i i  b y ł  k a ż d o r a z o w y  b is k u p  k r a k o w 
s k i .  T y m  s a m y m  w z m o g ły  s ię  w p ły w y  K o ś c io ła  n a  u c z e ln ię .

A k a d e m ia  od  p o c z ą tk u  s w o je j  o d n o w y  s ta ła  s ię  o c z k ie m  w  g ło w ie  k r ó la  
W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły .  O ta c z a ł o n  s z c z e g ó ln ą  ła s k a w o ś c ią  p r o fe s o r ó w , r o z u m ia ł  
p o tr z e b ę  i  z n a c z e n ie  n a u k i  d la  n a r o d u  i  z  p o la  b i t w y  s ła ł  A k a d e m i i  K r a k o w 
s k ie j  p o m y ś ln e  w ie ś c i  o  z w y c ię s t w a c h ,  a  z  ło w ó w  w  p u s z c z a c h  l i t e w s k ic h  
p r z e s y ła ł  p r o f e s o r o m  d o  K r a k o w a  n a j le p s z ą  z w ie r z y n ę .

S ta r a n ia  o r o z w ó j  A k a d e m i i  p r z y n io s ły  w id o c z n e  r e z u lta ty .  U c z e ln ia  p r o 
m ie n io w a ła  n ie  t y lk o  n a  k r a j , le c z  i n a  p a ń s t w a  o ś c ie n n e , p r z y b y w a l i  s c h o 
la r z y  z e  Ś lą s k a  — ja k  s o b ie  t e g o  ż y c z y ł  K a z im ie r z  W ie lk i  — z  W ę g ie r , W ir 
te m b e r g i i ,  a  n a w e t  z e  S z w a jc a r ii .  Ś w ia d c z y ło  to  o a t r a k c y jn o ś c i  k r a k o w s k ie g o  
S tu d iu m  G e n e r a le . P r z y c z y n ą  b y ł  t e ż  p o z io m  n a u k i ,  b o  s tw ie r d z ić  t r z e b a , ż e  
w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V  w ie k u  m a t e m a t y k a  i a s t r o n o m ia  z n a k o m ic ie  s ię  ta m  
r o z w in ę ły .  P r ó c z  te g o  j e d n a k , g ło ś n a  s t a w a ła  s ię  w  E u r o p ie  n a u k o w a  d z ia ła l
n o ś ć  p o ls k ic h  p r a w n ik ó w  i  t e o lo g ó w , k tó r z y  w k r a c z a l i  w  s f e r ę  p o l i t y k i  m ię 
d z y n a r o d o w e j .  B y ł  to  b o w ie m  o k r e s  c o r a z  in t e n s y w n ie j s z e g o  n a r a s ta n ia  k o n 
f l ik t u  p o ls k o -k r z y ż a c k ie g o ,  a  f a k t  t e n  p o c ią g a ł  z a  s o b ą  u c z e s tn ic tw o  p o ls k ic h  
u c z o n y c h  w  S o b o r a c h , o d b y w a n y c h  w  K o n s t a n c j i  i  w  B a z y le i .  W  p ie r w s z e j  
ć w ie r c i  X V  w ie k u  r o d z i s i ę  w y b i t n a  w  s k a l i  ś w ia t o w e j  t w ó r c z o ś ć  p o ls k ic h  
u c z o n y c h  w  d z ie d z in ie  p r a w a  n a r o d ó w .

A k a d e m ia  s ta j e  s ię  z a r ó w n o  o ś r o d k ie m  n a u k i ,  ja k  i  i s t o t n y m  n a r z ę d z ie m  
s łu ż ą c y m  p o ls k ie j  p o l i t y c e  z a g r a n ic z n e j .  P r o f e s o r o w ie  A k a d e m i i  w y s tę p u ją  
w  l ic z n y c h  m is ja c h  d y p lo m a t y c z n y c h , a  ic h  o p in ie  — ja k o  u c z o n y c h  — w y 
d a w a n e  w  o k r e ś lo n y c h  p r o b le m a c h , m a ją  w a g ę  a u t o r y t e tu ,  j a k im  c ie s z y  s ię  
w  c a łe j  E u r o p ie  A k a d e m ia .

Jest jeszcze jeden, niezm iernie ważny ze społecznego punktu  w i
dzenia, składnik działania A kadem ii — jej powszechność. Bram y 
Akademii K rakow skiej były o tw arte dla wszystkich. Z synów chłop
skich, mieszczańskich i szlacheckich w yrastali profesorowie. K ształ
tow ała się nowa elita intelektualna, wywodząca się ze wszystkich 
kręgów  społecznych.

Trudno w  ram ach krótkiego artykułu  zmieścić całą historię A ka
dem ii K rakow skiej. Na tle jej długich dziejów raz jeszcze po tw ier
dziła się praw da, że wysoki poziom nauki, oświaty i ku ltu ry  narodu 
należy do najważniejszych składników  rozw oju państw a. Dlatego też 
odrodzone państw o polskie otoczyło od samego początku szczególną 
troskliw ością oświatę. W dwudziestoleciu m iędzywojennym  w  roku 
1937/38 działały 32 wyższe uczelnie z U niw ersytetem  Jagiellońskim  
na czele. Po drugiej w ojnie św iatow ej rząd polski stanął w  obliczu 
potw ornych zniszczeń — nie tylko m aterialnych, lecz i biologicznych. 
S traty  osobowe przekraczały 40%, a w  niektórych dyscyplinach naw et 
50%. Nie istniały pracow nie naukowe, instytuty, zakłady, a laborato
ria  i biblioteki były w  rozsypce.

Dziś, gdy z perspektyw y trzydziestu pięciu la t patrzym y na gigan
tyczne dzieło odbudowy i rozbudowy polskiego szkolnictw a wyższe
go, możemy podziwiać w ielkie osiągnięcia. Dokonano rzeczy wielkiej, 
a pokoleniem, k tóre jest autorem  tego dzieła, kierow ał dobrze rozu
m iany in teres narodowy, rzeczywiste potrzeby państw a i szlachetne 
dążenie do wiedzy.

ANNA LASKOWSKA
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POZIOMO: 1) przeciw ieństwo chudości, 5) nie całość, 10) obszar- o 
płaskiej powierzchni, 11) rozbiór, rozkład na elementy, 12) nonsens, 
niedorzeczność, 13) rzecz m ająca przypom inać jakieś zdarzenie lub 
osobę, 15) plan w ydatków, 16) produkt pszczeli, 19) pojazd m echa
niczny, 21) poprzednik, zwiastun, osoba zapow iadająca jakiś nowy 
kierunek, 25) m orfina albo opium, 26) część stadionu, 28) rzeźba re li
gijna w ykonana przez ludowego artystę, 29) zaułek, 30) styl pływania, 
31) jedna nie czyni wiosny.

PIONOWO: 1) zakład obróbki drew na, 2) bardzo strom a ściana 
skalna, 3) forteca, 4) trop, 6) znak szczególny na ciele, 7) prom ienista 
energia em itow ana przez rozżarzone ciało, 8) dawny, podwórkowy in 
strum ent muzyczny, 9) do odgadnięcia, 14) uczuleniowa w ysypka na 
ciele, 17) duże znaczenie, doniosłość, 18) przedostaw anie się wody w 
miejscach nieszczelnych, 20) ciernisty krzew  o cierpkich owocach, 
używanych na nalewki, 22) rażenie celu pociskami artyleryjskim i, 
23) łączy żebra, 24) zgiełk, gwar, 27) połajanka, reprym enda.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów
ce: „Krzyżówka n r  1”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 24

POZIOMO: księgowy, spust, odpraw a, recepta, kreton, cysterna, 
malowidło, ogół, brać, podgardle, Augustów, welwet, kawałek, k a 
waler, masaż, statysta. PIONOWO: kropka, impreza, gramofon, właz, 
poczta, szparag, przysługa, wahadło, widokówka, obsadka, prześwit, 
rogówka, lowelas, osełka, sterta, skat.

N a g r o d y  w y lo s o w a l i :  T e r e s a  Ż u b e r e k  z K ę d z ie r z y n a -K o ż li  1 W ie ń c z y s ła w  
N ie l ip iń s k i  z  L e g io n o w a .

N a g ro d y  p rz e s ła liś m y  p rc z lg .

HUMOR
SZKIC

o polskiej kulturze 
i oświacie

świata, wyposażając człowieka w nowoczes
ną wiedzę i w artości kulturow e, kw alifikacje 
i um iejętności pracy, stanow i zasadniczy 
czynnik w spom agający rozwój społeczno-gos
podarczy naszego kraju .

Podstaw ow ym  zadaniem  oświaty i wycho
w ania jest przygotowanie kwalifikowanych 
kadr dla potrzeb gospodarki i kultury. Oś
w iata przygotow uje do działalności p roduk
cyjnej nie tylko młodzież; kształci i doskonali 

również liczne grupy czynnych zawodowo pracowników.
Zadaniem  oświaty jest także kształtow anie świadomości społecznej, 

form ow anie indyw idualnych postaw  patriotyczno-obyw atelskich oraz 
przekazyw anie um iejętności czynnego uczestnictwa w  działalności 
publicznej.

Dla rozwoju i doskonalenia całego system u oświaty i wychowania 
duże znaczenie m iała ustaw a z dnia 15 lipca 1961 roku o rozwoju
system u oświaty i wychowania, k tóra w prow adziła obowiązkową
ośmioklasową szkołę podstawową, nowoczesne treści do program ów 
nauczania, a także istotne zm iany w  szkolnictwie zawodowym, pole
gające m. in. na dostosowaniu kształcenia zawodowego do potrzeb 
gospodarki narodowej. Realizacja postanow ień tej ustaw y doprow a
dziła do ukształtow ania jednolitej w  mieście i na wsi ośmioklasowej 
szkoły podstawowej, będącej głównym ogniwem systemu oświaty w 
naszym kraju .

Zadaniem  szkoły podstawowej jest wychowanie uczniów na św ia
domych obywateli socjalistycznego państw a oraz wyposażenie ich w 
system wiedzy, um iejętności praktycznych i przekonań moralnych, 
um ożliw iających im dalsze kształcenie w  różnych sferach życia spo
łecznego.

Absolwenci ośmioklasowych szkół podstawowych kontynuują naukę 
w szkołach średnich lub zasadniczych szkołach zawodowych. Do szkół 
średnich należą licea ogólnokształcące, licea i technika zawodowe.

W roku szkolnym 1973/1974 w  liceach ogólnokształcących w prow a
dzono zróżnicowany, czteroprofiłowy system kształcenia. W ram ach 
tego systemu mogą być tw orzone szkoły lub klasy o profilach: ogól
nym, matem atyczno-fizycznym, hum anistycznym , biologiczno-che
micznym. Organizowane są też szkoły z rozszerzonym program em  w y
chow ania fizycznego.

Technika i licea zawodowe kształcą młodzież według jednolitego 
program u kształcenia zawodowo-teoretycznego i praktycznego. Nauka 
w technikach i liceach zawodowych — zależnie od specjalności i ty 
pu szkoły — trw a 4 lub 5 lat. Absolwenci techników  i liceów zawo
dowych otrzym ują dyplom zawodowy stopnia średniego, a także 
św iadectwo dojrzałości upraw niające do ubiegania się o przyjęcie na 
studia wyższe.

System szkolnictw a zawodowego obejm uje także zasadnicze szkoły 
zawodowe, kształcące w ykw alifikow anych robotnikow  d la różnych 
gałęzi przemysłu, rolnictw a i usług. Zasadnicze szkoły zawodowe 
i szkoły przysposobienia rolniczego realizują — niezależnie od kie
runku  kształcenia zawodowego — jednolity program  nauczania przed
m iotów ogólnokształcących. N auka w  tych szkołach trw a 2 lub 3 lata. 
Absolwenci zasadniczych szkół zawodowych mogą kontynuow ać edu
kację w trzyletnich technikach zawodowych lub trzyletnich liceach 
ogólnokształcących.
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Świadectwo dojrzałości szkoły średniej upow ażnia jej absolw enta 
qo ubiegania się o przyjęcie na studia wyższe, po uprzednim  złoże
niu egzam inu wstępnego. W system ie szkół wyższych funkcjonują: 
politechniki i wyższe szkoły inżynierskie, uniw ersytety i wyższe szko
ły pedagogiczne, akadem ie ekonomiczne i rolnicze, akadem ie m edycz
ne, sztuk plastycznych i teatralno-film ow e, akadem ie i wyższe szkoły 
wychowania fizycznego, akadem ie w ojskowe i wyższe szkoły oficer
skie.

Rok 1976 upłynął na intensyw nych przygotowaniach do reform y 
szkolnej. Reform a zakładała, że w  każdej gm inie pow stanie szkoła 
zbiorcza, w perspektyw ie dziesięcioletnia, zatrudniająca kom plet wy
kwalifikowanych nauczycieli oraz wyposażona będzie w  urządzenia 
i środki pomocnicze do prow adzenia zajęć lekcyjnych i pozalekcyj
nych nowoczesnymi metodam i. M niejsze szkoły rozrzucone na te re 
nie gminy m ają  być filiam i szkoły zbiorczej.

Rozkwit ku ltu ry  w Polsce w czasie okresu powojennego jest z ja
wiskiem  interesującym  z paru względów. Z jednej strony stanow i on 
w yrazisty przykład w ykorzystania możliwości rozwojowych w  dzie
dzinie kultury, jakie stw arza socjalistyczny ustrój społeczny. Z d ru 
giej — ilustru je, jak  w tych w arunkach mogą zostać urzeczywistnione 
wartości i ideały tkw iące w postępowej tradycji narodowej, jak  kon
tynuow ane są twórczo pew ne form y i środki wyrazowe, specyficzne 
dla danej kultury.

O tw ierając nowy rozdział naszej narodow ej historii, dysponowaliś
my w  okresie powojennym  w  dziedzinie ośw iaty i  kutlury, jest og- 
oraz 250 tys. z w ykształceniem  średnim . Około 3 m in osób dorosłych, 
czyli 18% społeczeństwa, nie um iało czytać i pisać! Rozpoczynaliśmy 
to dzieło w  najtrudniejszych w arunkach. Droga, k tórą przebyliś
my w okresie powojennym  w  dziedzinie oświaty i kultury , była og
romna.

K ultu ra sta ła się dobrem  powszechnym. Większość placówek k u l
turalnych — jak  domy kultury, biblioteki, kluby międzynarodowej 
prasy i książki — prow adzi sw oją działalność bezpłatnie, a inne do
bra użytku kulturalnego (książki, bilety wstępu do teatrów , kin i fil
harm onii) m ają relatyw nie bardzo niską cenę, co um ożliw ia korzysta
nie z nich praktycznie każdem u obywatelowi.

Polska ku ltu ra  nie jest w  żadnym  razie ku ltu rą  zam kniętą, zapa
trzoną jedynie w rodzim e w artości i tradycje. Jest to ku ltu ra  o tw ar
ta, chętnie asym ilująca postępowe i hum anistyczne w artości w ytw o
rzone przez ku ltu ry  innych narodów.

P o ls k a  u tr z y m u je  s ta łą  w s p ó łp r a c e  k u l tu r a ln ą  z  p r z e s z ło  80 k r a ja m i n a  c a 
ły m  ś w ie c i e .  K o n ta k ty  t e  r e a l iz u ją  s ię  w  tr o ja k i  s p o s ó b . P ie r w s z y  z  n ic h  — 
to  b i la te r a ln e  u m o w y  o w s p ó łp r a c y  k u ltu r a ln e j ,  k tó r e  m a m y  z a w a r te  z 54 k r a 
ja m i.  W  u m o w a c h  ty c h  u s t a la  s ię  f o r m y , m e to d y , z a s a d y  f in a n s o w a n ia  i  d z ie 
d z in y  w s p ó łp r a c y  — c o  s t a n o w i  r ó w n ie ż  p o d s ta w ę  d o  z a w ie r a n ia  k o n k r e t n y c h  
p o r o z u m ie ń  m ię d z y  o k r e ś lo n y m i in s t y t u c j a m i k u l tu r a ln y m i.  D r u g i — z  p a ń 
s tw a m i , z  k t ó r y m i n ie  m a  u m ó w  d w u s t r o n n y c h , w y m ia n a  n a s t ę p u j ę  n a  p o d 
s t a w ie  d o r a ź n y c h  p o r o z u m ie ń  m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y m i o r g a n iz a c ja m i i p r z e d 
s ię b io r s tw a m i n a  z a s a d a c h  k o m e r c j a ln y c h . W r e s z c ie  t r z e c i s p o s ó b  — to  u c z e s t 
n ic tw o  w  w ie lo s t r o n n y c h  in ic ja ty w a c h  k u l tu r a ln y c h . P o l s k a  b ie r z e  c z y n n y  
u d z ia ł w  d z ia ła ln o ś c i  U N E S C O  o ra z  77 m ię d z y n a r o d o w y c h  o r g a n iz a c j i  s p e c j a l i s 
ty c z n y c h .

Prezentow anie osiągnięć polskiej, ku ltu ry  i sztuki za granicą ma 
bardzo szeroki zasięg. Każdego roku pokazujem y nasze eksponaty na 
100 m iędzynarodowych w ystaw ach plastyki, fotografii i targach książ
ki. Polskie zespoły i  soliści biorą udział w  około 40 m iędzynarodo
wych konkursach i festiw alach artystycznych z dziedziny teatru, i m u
zyki, a  twórczość film ow a prezentow ana jest na ponad 50 festiw a
lach.

K raj nasz ogranizuje corocznie około 300 w ystaw  sztuki polskiej 
za granicą, około 500 tournee zespołów muzycznych teatralnych, folk
lorystycznych i rozrywkowych, kilkaset wyjazdów wybitnych solis
tów. Do nas z kolei przybywa co roku na koncerty około 500 artystów  
zagranicznych i około 100 zespołów. Istn ie je  ponadto zakrojona na 
szeroką skalę w ym iana stażystów i stypendystów  z różnych dziedzin 
sztuki, w ym iana filmów oraz w spółpraca w ydaw nictw  w  dziedzinie 
przekładu. Corocznie wyjeżdża z Polski za granicę dla pogłębienia 
swej wiedzy i poszerzenia doświadczeń ponad 2000 twórców, specja
listów  i teoretyków  sztuki.

1. Kok 1976 upłynął na intensywnych, przygotowaniach do re- ]. 
formy szkolnej

2. Teatr polski znany jest i ceniony nie tylko w kraju, lecz j> 
i poza jego granicami

3. Sztuka ludowa to żelazny punkt naszego dorobku kultural- i 
nego

Bierzemy udział niem al we wszystkich najw iększych m iędzynaro
dowych im prezach kulturalnych, a szereg z nich sami organizujem y 
(jak: M iędzynarodowe Targi Książki, Biennale P lakatu , Biennale G ra
fiki, Festiw al Filmów K rótkom etrażowych. T riennale Tkaniny A rtys
tycznej, Festiwal Muzyki W spółczesnej „W arszawska Jesień’’, Festi
wal Jazzowy „Jazz Jam boree”, liczne konkursy m uzyczne — z Kon
kursem  Chopinowskim na czele, etc.). Co roku gościmy również pew 
ną liczbę w ielkich m iędzynarodowych im prez „w ędrow nych”, orga
nizowanych za każdym  razem  w innym  kraju.

W wielu stolicach i w ielkich m iastach europejskich — jak : Lon
dyn, Wiedeń. Berlin, Sztokholm, Budapeszt, Praga, Sofia, Lipsk, B ra
tysław a — Polska utrzym uje swoje stałe placówki ku ltu ra lne, pro
wadzące w szechstronną działalność, organizujące naukę języka pol
skiego, występy artystów , w ystawy i odczyty.

We współczesnej kulturze i sztuce polskiej nie brak  w ybitnych 
postaci, znanych i cenionych wszędzie (Penderecki, Lutosławski, Swi- 
narski, Szajna, Polański, W ajda, Iwaszkiewicz, Lem, W itkiewicz, 
Kruczkowski, Czyż, Krenz, W iłkomirska, Ochman, Żylis-Gara). Nie 
m a w łaściw ie takiej dziedziny sztuki, w  której obecność polskich a r 
tystów byłaby w  skali św iatow ej niezauw ażalna lub mało znaczna.

Tradycyjny patriotyzm  i zaangażowanie społeczne lite ra tu ry  pols
kiej, jej szczególnie uw rażliw ienie na problem atykę m oralną sta ły  się 
jej w yróżniającą cechą w pierwszym  okresie powojennym , w  który 
polscy pisarze weszli w  nielicznych szeregach, ocalałych z okru
cieństw  wojny.

L ite ra tu ra  istnieje poprzez język, jak  film  poprzez obraz. Jej m ię
dzynarodowe życie musi pokonać bariery, które dla innych sztuk, 
zwłaszcza nowych, wizualnych, nie stanow ią już przeszkody. Dlatego 
w  istocie trudno stwierdzić, co z aktualnych osiągnięć sta je się w łas
nością powszechną.

„L iteratu ra polska — stw ierdza K urt K alem  (NRD) — jest jedną 
z najciekawszych lite ra tu r w Europie. Niestety, język polski jest mało 
znany poza granicam i państw a polskiego — tak, że lite ra tu ra  polska 
nie zajm uje tego m iejsca w świecie, na jakie zasługuje”.

K ultura jest jedną z form  poznaw ania św iata, a zarazem  um ieję t
nością i sposobem bycia w nim, postaw ą wobec niego. Odnosi się to 
zarówno do jednostek, jak  i do zbiorowości ludzkich. Jest zw ier
ciadłem, w którym  odbijają się wszystkie nasze narodow e aspiracje 
i osiągnięcia. I tak  było zawsze w dziejach ku ltu ry  polskiej. Może 
dlatego czujemy się tak  mocno z nią związani i z taką serdecznością 
interesujem y się wszystkim, co jej dotyczy, co ją  kształtu je i wzbo
gaca.

Opr. MAREK ŚWITAKOWSKI
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P O G A D A N K I
0  H I S T O R I I  K O Ś C I O Ł A

GRZEGORZ VII I JEGO REFORMY

Stolicę patriarszą w  Rzymie dźwignął z poniżenia i wyzwolił z n ie
woli możnych rodów rzym skich król niemiecki, a zarazem  cesarz 
rzym ski H enryk III. Zwołany na jego życzenie synod usunął trzech 
papieży, rządzących równocześnie, a na ich m iejsce pow ołał własnego 
kandydata K lem ensa II, pierwszego Niemca na biskupiej stolicy w 
Rzymie. W łaściwie cesarz spraw ow ał władzę w  patriarchacie zachod
nim. Nie podobało się to niektórym  ludziom  w  Kościele, a zwłaszcza 
mnichowi H ildebrandow i, w ieloletniem u doradcy papieży. Gdy na ży
czenie ludu, ale w brew  ustaw ie papieża M ikołaja dostał się na tron  
patriarszy, uw ażał się za męża opatrznościowego, powołanego do prze
prow adzenia reform y według własnych apocezarystycznych planów. 
N atchnienia szukał nie w  Biblii, nie u Ojców Kościoła, lecz w  tak  
zwanym  „Dyktacie papieskim ”, którego autorem  był kardynał Hum- 
bert de Sivla Candida. W oparciu o ten  „dyktat”, żądając ślepego 
niem al posłuszeństwa, Grzegorz VII rozpoczął budowę bożego i p a
pieskiego zarazem  państw a na ziemi. Tezy „dyktatu” w prow adzał w 
życie stopniowo n a  tak  zwanych synodach postnych, odbywanych 
praw ie co roku. Jak ie to były tezy? Zapoznajm y się z ich treścią:

— Kościół rzymski założył sam P an  Jezus. Tylko biskup rzymski 
m a praw o nazywać się biskupem  powszechnym. On stoi ponad p ra
wem, może deponować i m ianow ać dowolnie biskupów, opatów, kró
lów i cesarzy. Jem u jest zastrzeżona nazw a „papież” oraz przym iot
nik „święty” dla zasług apostoła Piotra. Tylko papieżowi należy się 
najwyższy objaw  czci, a więc ucałow anie stóp. K to się z tą  nauką 
nie zgadza, nie może być uw ażany za katolika. Widzimy więc, że

w „dyktacie” niew iele jest m owy o Bogu i Jezusie Chrystusie, a p a 
pież sta je się wszystkim  w  Kościele. Nie m a więc przesady w  tw ie r
dzeniu, że Grzegorz VII zaplanow ał zbudow anie nie tyle boskiego, co 
papieskiego państw a i chyba należy przyznać rację  tym  historykom, 
którzy w  Grzegorzu VII w idzą tw órcę potęgi papieskiej.

Grzegorz VII w prow adzał te  reform y pod osłoną w alki z niedomo
gami nękającym i Kościół. Były nim i: symonia, nepotyzm i św iecka in 
w estytura. Przy okazji w alki z nepotyzm em  papież w padł w herezję 
manicheizmu, potępił m ałżeństw a duchownych i nakazał w prow adze
nie przymusowego celibatu, czyli bezżeństw a kleru.

W ładcy świeccy, zwłaszcza cesarz, szybko zorientow ali się do cze
go zm ierza papież. H enryk IV zaprotestował przeciwko pozbawieniu 
go wiekowego praw a do m ianow ania w  swoim państw ie biskupów 
i opatów. Każdy w ładca chce mieć lojalnych dygnitarzy, bo musimy 
pam iętać, iż biskupi piastow ali wiele stanow isk świeckich w  pań
stwie. Wielu też biskupów  okazało niezadowolenie z tak  w ygórow a
nych aspiracji patriarchy  rzymskiego. H enryk IV zwołał synod, na 
k tórym  uchwalono detronizację papieża. Orzeczenie synodu, u trzy
m ane w  tonie napastliw ym , zaczynało się od słów: „Ja, Henryk, król 
z Bożej łaski, do H ildebranda, fałszywego następcy apostolskiego 
i fałszywego mnicha... Ja, H enryk i wszyscy biskupi mówimy ci 
ustąp!”. Papież, czując poparcie Norm anów nie u ląkł się, lecz w y
korzystując wzrost opozycji przeciw  Henrykowi w  Niemczech, rzu 
cił na cesarza klątw ę, zaś w iernych zwolnił od posłuszeństwa dla 
wyklętego władcy. Dla H enryka IV nastały trudne chwile. Widząc, że 
Grzegorz VII może przeprow adzić na sejm ie jego obalenie, posta
nowił przeprosić Grzegorza. S tanął więc pod bram ą zam ku w Ka- 
nossie, gdzie przebyw ał papież, i w raz ze swoim dworem  odbył pub
liczną pokutę, by w yjednać zdjęcie klątwy. Był to najw iększy trium f 
papiestw a nad cesarstwem . Grzegorz, chcąc wykazać sw ą w spaniało
myślność oraz władzę w iązania i rozwiązywania, uw olnił pokutnika.

Po jakim ś czasie w ojna między papieżem  a cesarzem  rozgorzała na 
nowo. Grzegorz VII ponownie rzucił na starego cesarza klątw ę. P rze
prowadził też w iele innych, niezbyt licujących z urzędem  biskupim, 
akcji politycznych. H enryk IV ruszył z wojskiem, by siłą obalić p a
pieża. Grzegorz ponownie zawezwał na pomoc Normanów, którzy 
w praw dzie przepędzili w ojska cesarskie z Rzymu, lecz sam i tak  złu- 
pili miasto, że lud znienawidził papieża, widząc w  nim  sprawcę 
swych nieszczęść. Grzegorz VII m usiał uciekać w raz z Norm anami. 
Grzegorz VII um arł na w ygnaniu w  1085 roku.

KSIĄDZ ŁUKASZ

C i e k a w o s t k i C i e k a w o s t k i C i e k a w o s t k i

Czy wiecie, że...
Słowo „gazeta” jest pocho

dzenia włoskiego. Przed trzystu  
laty  tak  właśnie nazywano w 
W enecji drobną monetę, jaką 
płacono za pierwsze w ydane 
tam  czasopisma z nowinami 
krajow ym i i zagranicznymi. 
Niektóre źródła podają, że jesz
cze przed wprowadzeniem  
sprzedaży tych druków z nowi
nami, tą  sam ą drobną m onetą 
płacono za prawo przysłuchiw a
nia się głośnemu czytaniu na j
nowszych wiadomości.

*

G ilotyna użyta została w 
Szkocji już w  roku 1581, a więc 
ponad 200 lat przed zastosowa
niem jej we Francji.

*

Prawo brytyjskie z roku 1540 
przew iduje jeszcze po dziś 
dzień, że balw ierze w londyń
skim City m ają prawo w yrywać 
zęby, natom iast chirurgom  za
brania się strzyc włosy.

*

Rozróżnia się sześć podstawo
wych zapachów. W szystkie po
zostałe to mieszaniny tych 
głównych woni.

H U M O R  

W kinie

Przed kasą staje dziesięcioletni 
Tadzio i prosi o bilet.
— Niestey, chłopczyku, ten 
film jest tylko dla dorosłych. 
Będziesz m usiał poczekać do 
czasu, kiedy ... będą go wyśw ie
tlać w  telewizji.

Uczeń

Nauczyciel historii pyta ucznia:
— Kowalski, ile wojen prow a
dziła Anglia w  XIX wieku?
— Sześć.
— Możesz je wym ienić?
— Pierwsza, druga, trzecia, 
czwarta, piąta, szósta...

M ilusińscy

Mały chłopiec mówi do ciotki:
— Bardzo cioci dziękuję za pre
zent.
— Głupstwo — nie ma za co 
dziękować...
— Właśnie, ale m am a mi kaza
ła...

CZY JESTEŚ  SP O S T R Z E G A W C Z Y ?
Spróbuj odnaleźć co najmniej 8 szczegółów, którymi różnią się te dwa, 
pozornie identyczne, rysunki.
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Rozmowy
z Czytelnikami

stwierdzić, że jedna jest tylko 
sprężyna w praw iająca w  ruch fa 
lę pątn iczą: szukanie niezwykłoś
ci i w ew nętrznego oczyszczenia. 
A nauka Chrystusa jest tak  zwy
kła, tak  codzienna, nakazująca 
wziąć krzyż swoich codziennych 
obowiązków i iść za Nim. To

spraw a poważna, a jakże niepo
ważnie przez nas traktow ana.

Dziękujemy! Z naszej strony 
niemniej serdeczne pozdrowienia 
dla Fana i wszystkich Czytelni
ków.

DUSZPASTERZ

Pan Jan B. z Ciężkowic przy
słał nam list z załączonym w y
cinkiem z Dziennika Zachodnie
go, który zatytułowany jest: „13 
stycznia 1980 roku koniec św ia
ta”. W potraktowaniu prasowej 
ciekawostki z przymrużeniem oka 
przeszkadza mi świadomość, że 
wielu z nas traktuje sprawy nie
poważne poważnie, a sprawy po
ważne niepoważnie. Pozwolę so
bie w całości przytoczyć ów pra
sowy wycinek, wobec którego na 
prośbę naszego Czytelnika mam 
zająć stanowisko:

„Rio De Janeiro. Zapowiedź 
popełnienia zbiorowego samobój
stwa ogłosiła licząca 500 fanaty
ków sekta religijna. W dniu 13 
stycznia przyszłego roku ma na
stąpić według ich przewidywań 
(zapoczątkowany 120-dniowym 
potopem) koniec świata. Wtedy 
też zrealizuje swe samobójcze 
zamierzenia.

Na czele sekty paranoików stoi 
73 letni analfabeta Rondon Man- 
gueira, podający się za „wysłan
nika Boga”. Nosząca nazwę „Błę
kitne motyle” sekta pojawiła się 
dwa lata temu. O końcu świata
i o potopie mówi Mangueira, po
wołując się na wizję 17 letniej 
dziewczyny, która będąc w tran
sie wyznała, iż wiadomość tę 
przekazał jej Jezus Chrystus. 
Władze i opinia publiczna stanu 
Paraiba z niepokojem śledzą po
czynania sekty, obawiając się po
wtórzenia makabrycznej masakry 
w dżungli Gujańskiej. Ofiarą 
szaleństwa padła — przypomnij
my — rok temu 900 osobowa 
amerykańska sekta fanatyków  
Jima Jonesa. Na razie policja 
brazylijska nie widzi podstaw do 
jakiejkolwiek interwencji, ponie
waż sekta działa w oparciu o 
konstytucyjne gwarancje wolnoś
ci sumienia i wyznania.

Sekta, której wyznawcy stroją 
się w błękitne tuniki i stąd jej 
nazwa, zabrania seksu, palenia
i picia alkoholu, a także chodze
nia do kina i teatru, oglądania 
telewizji i noszenia długich w ło
sów. Odmawia wreszcie prawa 
korzystania z porad lekarskich w 
wypadku choroby. Fanatycy przez 
trzy dni w tygodniu poszczą, o
graniczając posiłki do chleba i 
wody.

Co ja  o tym  sądzę? Żal mi 
wszystkich, którzy zakrztusili się 
Ewangelią. Uczepili się jednej z 
praw d głoszonych przez Jezusa 
Chrystusa i doprowadzili ją  w 
chorobliwym fanatyzm ie do cał

kowitego absurdu. W konkretnym  
przypadku sekty M angueiraniego 
nie do końca odczytano mowę 
Jezusa Chrystusa o „końcu św ia
ta ”. Do świadomości owych w y
znawców nie trafiło  zdanie: „A 
o tym  dniu i godzinie n ik t nie 
wie, ani aniołowie w niebie, ani 
Syn, tylko sam Ojciec” (Mt 24, 
36).

Sekciarstwo tym  w łaśnie się 
charakteryzuje, że niezdolne jest 
całościowo spojrzeć na ew ange
liczne prawdy. Podobne jest do 
przekarm ionej jednym  ze sk ład
ników m ineralnych, z równocze
snym brakiem  pozostałych m ine
rałów  potrzebnych do życia. P o
wie ktoś, że nie palą, nie piją, 
poszczą przez trzy dni w tygod
niu, ograniczając swe posiłki do 
chleba i wody. Któż śm iałby nie 
docenić ich zalet w tym  wzglę
dzie? Przyznaję rację  tylko od
nośnie palenia i picia. Człowiek 
niedożywiony jest niezdolny do 
pracy, k tóra jest obowiązkiem 
w ypływ ającym  z praw a n a tu ra l
nego. Całkow ita wstrzemięźliwość 
seksualna doprowadziłaby do sa
mozagłady ludzkości. Zaś tea tr  
jest nosicielem duchowych w ar
tości człowieka. Że mogą depra
wować? Uzależnione to jest od 
selekcji, k tórą pow inien dokonać 
odbiorca. Zresztą wszystkie oko
liczności naszego życia mogą u 
szlachetniać lub topić w bagnie 
m oralnej nędzy.

Myślę, że tylko jedna z praw d 
objawionych niezdolna jest w cią
gnąć w sekciarstwo, p raw da za
w arta  w przykazaniu: „Będziesz 
m iłował P ana Boga swego z ca
łego serca swego a bliźniego jak  
siebie samego”. Miłość w  swej 
głębi jest bez dna i nigdy nie 
skieruje się przeciw  społeczne
mu dobru. Sekciarstw o prędzej 
czy później uderza w  człowieka, 
w  jego autentyczne wartości, i 
dlatego jest tak  bardzo niebez
pieczne.

Jeszcze jedno niebezpieczeń
stw o tkw iące u podłoża sekty 
M angueira, a m ianowicie wizja, 
„objaw ienie” 17 letniej dziewczy
ny. Szukający religijnej sensacji 
ludzie lgną do nich jak  ćmy do 
św iatła. Zdrowe chrześcijaństw o 
nie m a w  sobie nic z płytkiej 
sensacji. Setki tysięcy pielgrzy
mów odwiedza co roku różne 
m iejsca „objaw ień”. Robią to 
chrześcijanie, m ahom etanie, H in
dusi i wyznawcy innych religii. 
Motywy, które k ieru ją tym i ludź
mi i cele, które im  przyśw iecają 
są różnorakie. Należy jednak

R O ZM YŚLA N IE
...C a le  ż y c ie  s t a ło b y  s ię  m o d litw ą

M E C Z  P IŁ K I N O Ż N E J  W  N O C Y

L u d z ie  c z ę s to  c h c ie l ib y  b y ć  w  c z a s ie  lu b  p r z e s t r z e n i  n ie  ta m , g d z ie  s ą , i  n ie  
w t e d y , k ie d y  s ą . N ie b z p ie c z n e  z łu d z e n ie .  M ie js c e  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  w  ś w ie -  
c le  Jest o d w ie c z n y m  u p o d o b a n ie m  B o g a . Ż y c ie  k a ż d e g o  j e s t  d z ie łe m  B o ż y m ,  
j e ż e l i  w ię c  c h c e m y , b y  n a s z e  ż y c ie  b y ło  u d a n e , j e ż e l i  c h c e m y  s p r a w ić ,  b y  
c a ła  lu d z k o ś ć  b y ła  u d a n a , k a ż d y  z n a s  w  ja k  n a jd o s k o n a ls z y  s p o s ó b  m u s i  
t r w a ć  n a  s w o im  m ie j s c u .

„On to (Chrystus) ustanow ił jednych apostołami, drugich proroka
mi, innych ewangelistami, pasterzam i i nauczycielami. Zadaniem , ich 
jest przygotować „świętych” do wykonania urzędu posługiwania, aby 
budowali Ciało Chrystusowe — dopóki nie dojdziem y wszyscy do 
jedności w wierze... Z niego bierze w szystko  ciało swe scalenie i po
wiązanie... stosownie do sprawności danej każdem u z osobna. Tak to 
dokonuje się wzrost ciała, które wznosi się w m iłości” (Ef 4,11-16).

T cho w ie cz o ru  noc  n a  s ta d io n ie  ru c h liw a , z a lu d n io n a  d z ie s ię c io m a  ty s ią c a m i 
c ien i.

A gd y  r e f le k to r y  p o m a lo w a ły  n a  z ie lo n o  a k s a m it  o g ro m n e g o  t r a w n ik a ,
N oc z a in to n o w a ła  c h o ra ł p o d trz y m y w a n y  d z ie s ię c io m a  ty s ią c a m i g ło só w ,
Re m is trz  c e re m o n ii dal z n a k  u ro c z y s to ś c i, 
im p o n u ją c a  l i tu r g ia  to c z y ła  s ię  b e z  z a h a c z eń .
R ia la  p iJk a  p rz e la ty w a ła  od g ra c z a  do  g ra c z a , ja k b y  w sz y s tk o  b y ło  d o k ła d 

n ie  n a p rz ó d  p rz y g o to w a n e .
P rze c h o d z iła  od g ra c z a  do g ra c z a , to c z y ła  się po z iem i lu b  w z b ija ła  p o n a d  

g łow y .
K a żd y  n a  sw o im  m ie js cu  p rz y jm o w a ł j ą  i k o p n ię c ie m  p rz e s y ła ł  d ru g ie m u , 

a te n  c h w y ta ł  w lo c ie  i p o d a w a ł da le j- 
A p o n ie w a ż  k a ż d y  r o b i ls co do n ieg o  n a le ża ło , i w  m ie js c u , w  k tó ry m  

trz e o a ,
P o n ie w a ż  k a ż d y  d a w a ł p o trz e b n y  w y s i łe k ,
P o n ie w a ż  k a ż d y  w ie d z ia ł, ż e  w sz y s c y  s ą  m u  p o trz e b n i,
P o w o li a p e w n ie  p iłk a  sz la  n a p rz ó d ,
Aż g d y  z e b ra ła  p ra c ę  k a żd e g o ,
G d y  z e b ra ła  s e rc a  je d e n a s tu  g ra c zy ,
D ru ż y n a  p rz y p u ś c iła  a ta k  i z d o b y ła  z w y c ię s k ą  b ra m k ę .

K iedy  o g ro m n y  tłu m  z t ru d e m  w y le w a ł s ię  w y jś c ie m  n a  c ia sn a w e  u lic e .
M y śla łem , P a n ie , że d z ie je  lu d z k ie  s ą  d la  nas d łu g ą  g rą ,  d la  C ieb ie  w ie lk ą  

litu rg ią ,
P rz e p ię k n ą  u ro c z y s to ś c ią  ro z p o c zę ta  o b rz a s k u  cza só w , a  m a ją c ą  s ię  s k o ń -  

czyd d o p ie ro  w te d y , g d y  o s ta tn i  o f ic ja n t  w y k o n a  sw ó j o s ta tn i  ru c h .
N a ty m  św iec ie , P a n ie , k a ż d y  z n a s  m a  s w o je  m ie jsce .
Ja k o  p rz e w id u ją c y  o rg a n iz a to r  o d w ie cz n ie  je  n a m  p rz e z n a c zy łe ś .
J e s te ś m y  tu ta j  T o b ie  p o trz e b n i,  p o trz e b n i je s te ś m y  n a szy m  b ra c io m , a  on i 

w sz y s c y  n a m  są  p o trz e b n i.
To n ie  m ie js c e , k tó re  z a jm u ję ,  P a n ie ,  j e s t  w ażn e , a le  d o s k o n a ło ś ć  i  in te n 

sy w n o ś ć , z j a k ą  n a  n im  ż y ję .
Cóż zn ac z y , że je s te m  na  p ł o d z i e  lub  w  ty le , je ż e li s ta n o w ię  m a k s im u m  

teg o , czym  p o w in ie n e m  b y ć ?
O to, P a n ie ,  m ó j d z ień ...
C zy z a n a d to  n ie t rz y m a łe m  s ię  lin ii a tu to w e j  z r ę k a m i  w  k ie s z e n ia c h  k r y ty 

k u ją c  w y s i łk i innych*?
C zy b y łe m  n a  sw o im  m ie js c u  i g d y ś  sp o g lą d a ł n a  n a sz  te re n ,  czy  z a s ta łe ś  

m n ie  tam ?
C zy d o b rz e  p rz y ją łe m  p iłk ę  od m e g o  s ą s ia d a  i  od g ra c z a  z s a m e g o  k o ń c a  

b o isk a?
Czy d o b rz e  „ s e rw o w a łe m ” , b ez  w y k a z y w a n ia  o s o b is te j a m b ic ji ,  ż eb y  być  

w ię ce j cenionym *?
Czy ta k  z o rg a n iz o w a łe m  g rę , ż eb y  o d n ie ść  z w y c ię s tw o  i ż e b y  w sz y s c y  p r z y 

czy n ili s ię  do niego*?
Czy w a lc z y łe m  do  sam e g o  k o ń c a , p o m im o  n ie p o w o d z e ń , c io só w  i  ra n ?
Czy n ie  b y łe m  z m ie sz a n y  o w a c ją  d ru ż y n y  i w id zó w , z n ie c h ę c o n y  ic h  n i e 

p o ro z u m ie n ie m  i w y m ó w k a m i, z a r o z u m ia ły  z p o w o d u  ich  u z n a n ia ?
Czy p o m y ś la łe m  o m o d le n iu ,  p a m ię ta ją c ,  że  w  o czach  B o g a  ta  g r a  lu d z i 

je s t  s łu ż b ą  J e m u ?
Idę te ra z  o d p o cząć  do  s z a tn i, P a n ie .
J u t r o ,  je ś l i  d a sz  z n a k , z n ó w  ro z e g ra m  p a rtię .
I  ta k  co dz ień ...
S p ra w , b y  ta  p a r tia ,  u ro c z y śc ie  ro z g ry w a n a  ze  w s z y s tk im i b ra ć m i, s ta ła  się  

im p o n u ją c ą  l i tu rg ią ,
A g d y  T w ó j o s ta tn i  g w iz d ek  p rze rw ip  n a sz e  ż y c ie ,
B y śm y  z o s ta li  w y b ra n i do P u c h a ru  N ieb ios.
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— Co to  za g lo s y  d z ie c in n e ?  — s p y ta ła  S te fc ia , k ie d y  m ija li  ż e la z n ą  k ra tę ,  
o g ra d z a ją c ą  p a rk .

— T o z o c h ro n k i  — o d rz e k ł W ald em a r.
O tw o rz y ł ż e laz n ą  f u r tk ę  i S te fc ia  s ta n ę ła  z d u m io n a , N a  w ie lk ie j  p rz e s tr z e n i  

o g ro d u , n a  z ie lo n e j m u ra w ie ,  p o ś ró d  k lo m b ó w  k w itn ą c y c h  k rz e w ó w  b a w iło  s ię  
o k o ło  d w u s tu  d z iec i, od n ie m o w lą t do d w u n a s tu  i  c z te r n a s tu  l a t  — d z ie w c z y n 
k i w  ró ż o w y c h  k re to n o w y c h  s u k ie n k a c h ,  c h ło p c y  w  g ra n a to w y c h  b lu z k a c h . 
W o d d a li w id n ia ł  d u ż y  p ię tro w y  b u d y n e k j b ia ły  z  c z e rw o n y m  d a c h e m , o to c z o 
n y  k w ia ta m i, z ta b l ic ą  n a  f ro n c ie .  N a n ie j  c z e rn ia ł  n a p is :  „ O c h ro n a  O p iek i 
Ś w ię te j E lż b ie ty ” .

N a ro z le g ły c h  tr a w n ik a c h  s ta ły  s lu p y  z  d ra b in a m i do g im n a s y tk i  o ra z  in n e  
p o d o b n e  p rz y rz ą d y .  D ziec i m ia ły  d la  s ie b ie  o g ró d k i, w ó z k i i  m a łe  o s io łk i;  
m n ie js z e  b a w iły  s ię  w  p ia sk u . S te fc ia  i je szc ze  k i lk a  o só b  lu b o w a ło  s ię  w id o 
k ie m  te j  s ie la n k i,  g d y  w te m  p o ś ró d  d z iec i z a p a n o w a ł ru c h  i k r z y k .  W sz y s t
k ie  b ie g ły  do f u r tk i ,  w y c ią g a ją c  rą c z k i i p rz e p y c h a ją c  s ię  je d n e  p rz e z  d ru g ie .

— P a n  o ld y n a t!  p a n  o ld y n a t!  p an ... p a n .. .
Maleństwa przy  ziemi wrzeszczały:
— P a n  d o b ji,  p a n  d o b ji!
D zieci z h a ła se m  o p a d ły  o rd y n a ta  ze  w sz y s tk ic h  s tro n . S ta rs z e ,  p rz y w ita w 

szy  s ię , s ta ły  n a  b o k u , p o w ś c ią g a ją c  m ło d sz e .
— P a n  d o b ji!  p a n  o ld y n a t!
— N o ! c ic h o , d z ie c ia k i!  — w o la ł ro z e ś m ia n y  W a ld e m a r  — n ie  h a ła so w a ć , 

p rz y w ita ć  s ię  z p a n ia m i!  Cóż to  u w a s  s ły c h a ć , co?
Z aczę ło  s ię  p o w ita n ie  z g o ś ćm i i  ró ż n e  o p o w ie śc i o w y d a rz e n ia c h  n ie z w y k 

łych .
— O sio łek  lo z b lik a ł s ią  A n to s io w i i  w y w ló c ił w ó z e k !  — w o ła ła , ś m ie ją c  s ię , 

ja k a ś  d z ie w c z y n k a .
— M a ry n ia  ro z d a r ła  s u k ie n k ę  Z osi i p a n i o c h ro n ia rk a  k a z a ła  j e j  k lę cze ć .
— M icio  Z ie la k  n o ś  s o b ie  zb ił...
— J a k  o n e  p a n a  k o c h a ją ,  to  je d n a k  co ś  b a je c z n e g o  — m ó w ił W ey h e r.
— C zy to  dz iec i s łu ż b o w e ?  — s p y ta ła  Ć w ileck a .
— T a k , p a n i ,  d z ie c i s łu ż b y  d w o rs k ie j ,  t r o c h ę  b ie d a k ó w  ze  w si i  b a rd z o  d u żo  

z u p e łn y c h  s ie ró t ,  n a w e t  p o d rz u tk ó w . U c zą  s ię  tu  i b a w ią  do  c za su  p ó jś c ia  do  
szk o ły .

W a ld em a r z w ró c ił s ię  do d z ie c i:
— G d z ie  je s t  p a n i o c h ro n ia rk a ?
— W o c h ro n c e . U czy  s ta r s z e  dzieci.
— A  S te fc ia  G o lą b k ó w n a ?  N ie  w id z ę  je j .
— Ot, biegnie Stefcia!  — zawołało kilka głosów.
J a k a ś  m a ła  f ig u r k a  to c z y ła  s ię  ja k  k u la . D z iew c z y n k a  ró ż o w a , z w a rk o c z y 

k ie m  z ło ty c h  w ło só w , d o p a d ła  do  o rd y n a ta  i c h w y ta ją c  go  z a  n o g i z ac z ę ła  s ię  
p ią ć  n a  rę c e ,  w o ła ją c  p rz e ra ź l iw ie :

— P a n  d o b li!  na  lę ce , n a  lę c e !
W szy scy  z a c z ę li s ię  ś m ia ć  p ró c z  h r a b in y  Ć w ile ck ie j i p a n i  Id a li i ,  k tó re  

w z ru s z a ły  ra m io n a m i.
W a ld em a r p o d n ió s ł d z ie ck o  do g ó ry ,  p o h u ś ta i  i p o c a ło w a ł w  czo ło , p o  czy m  

o d d a l S te f ci.
— To p a n i im ie n n ic z k a , a  m o ja  f a w o ry tk a . L iczy  z a ied w o  t r z y  YYiosny Ż3- 

cia . W  o c h ro n c e  j e s t  od p a ru  m ie s ię c y . K o c h a m y  s ię  b a rd z o . N o !  id ź  d o  p a 
ni — rz e k ł do d z ie w c z y n k i.

D z iec k o , t r z y m a ją c  z a  s z y ję  o rd y n a ta ,  s p o jrz a ło  n a c h m u rz o n e ,  a le  z a r a z  w y 
c ią g n ę ło  rą c z k i .

— Ł a d n a  p a n i ,  p a n i d o b la !
— C h rzc i p a n ią  m o im  im ie n ie m  — rz e k ł c icho  W a ld em a r. S te fc ia  p o c h w y c iła  

d z ie w c z y n k ę  i  u c a ło w a ła .
N a d esz ły  d o z o rc zy n ie  z  p o w ita n ie m .
W a ld e m a r p o k a za ł g o śc io m  w e w n ę tr z n y  g m a c h  o c h ro n y  i p rz e d s ta w ił  o c h ro -  

n ia rk ę ,  s ta r s z ą  ju ż ,  in te l ig e n tn ą  k o b ie tę ,  k tó re j  za p rz y k ła d e m  k s ią ż n e j ,  w sz y 
s c y  p o d a w a li  rę c e .

Z w ie d z o n o  je sz c z e  sz k o lę  i k a p lic ę  o b o k , po  c zy m  c a łe  to w a rz y s tw o  p o w ro -  
c iło  do p a rk u .

W a ld em a r z a p ro p o n o w a ł p rz e ja ż d ż k ę  ło d z ią . Z g o d zo n o  s ię  c h ę tn ie .  D z ień  b y l 
p ię k n y  i do o b ia d u  p o z o s ta ło  je sz c z e  p a r ę  g o d z in . P o sz li w  s t r o n ę  p rz y s ta n i .

P a rk ,  o ś w ie tlo n y  p o p o łu d n io w y m  s ło ń c e m , ■wyglądał ja k  m o rz e  z ie lo n o śc i, 
ja s n y c h  d rg a ją c y c h  p la m , p e łe n  c ie n i,  b u jn y c h  t r a w ,  ż ó łty c h  ż w iro w a n y c h  u l i 
cze k , w iją c y c h  s ię  k rę to ,  i s z e rs z y c h  d ró g  p o w o zo w y ch . P e łn o  ż y c ia ,  ś m ie c h u  
w  n a tu r z e  i p o m ię d z y  lu d ź m i. W sz y sc y  s z li ra z e m  i  s ta n ę l i  n a  m a rm u r o w y c h  
p ły ta c h  p rz y s ta n i .  B a ro n  W e y h e r o g lą d a j s c h o d y  z  c ie k a w o ś c ią  i k r ę c i ł  g ło w ą

— B a je c z n e !  — m ó w ił. — C a la  g ó ra  u ję ta  w  m a rm u r ,  a  d e k o ra c ja ! . . .  C oś 
p o d o b n e g o  w id z i s ię  ty lk o  za  g ra n ic ą .

P a n  M ac ie j ro z g lą d a ł s ię  z a  c z y m ś  i n a g le  sz y b k o  p o d sze d ł n a  b rz e g  p rz y 
s ta n i. S ta n ą ł p rz y  p ą so w e j lo d z i w  k s z ta łc ie  g o n d o li w e n e c k ie j ,  z n a ło ż o n y m  
s re b rn y m  n a p is e m :  „ S te fa n ia ” .

— O d św ież o n a ... z u p e łn ie  n o w a !  — s z e p n ą ł z d u m io n y , p a tr z ą c  n a  p rz e p y s z n e  
a d a m a s z k i h a ld a c h im u .

T w a rz  m u  d rg n ę ła ,  p o ru s z y ł u s ta m i i z e  s k u p ie n ie m  p a tr z y ł  n a  b ły s z c z ą c y  
w s ło ń c u  s r e b r n y  n a p is . S ta ru s z e k  c ię żk o  w e s tc h n ą ł.

A le i w sz y scy  d o jrz e li w s p a n ia łą  łódź . P a n n a  R ita  rz e k ła  do  T r e s tk i :
— W idział p an  k ie d y  tę  g o n d o lę ?
— T a k , w  s ta r e j  sza c ie .. .  te ra z  o d n o w io n a ...
— H m !...

H ra b ia n k a  P a u la  z a s z c z e b io ta ła  s z e p te m :
— C zy  to  im ię  te j . . .  c o m m e n t d o n c !  w  k tó re j  s ię  k o c h a ł p a n  M ac ie j?
— T a k , na  je j  c ześć  z b u d o w a n a , a le  to  ju ż  d aw n o .
— O rd y n a t o d n o w ił ją . D o b ry  p o m y s ł — r z e k ł  T re s tk a .
— S z a n u je  w id a ć  le s  v ie ille s  h is to r ie s  sw eg o  d z ia d a  — o u rz e k ł a  h ra b ia n k a  

z iro n ic z n y m  p ó łu ś m ie c h e m .
— Albo własne,  pensez bien,  comtesse!
H ra b ia n k a  p o p a tr z y ła  n a  T r e s tk ę  p y ta ją c o  :m ia ł baTdzo c ie k a w ą  m in ę . S p o j

rz a ła  n a  p a n n ę  R itą  i z d u m io n a  p o d n io s ła  b rw i.
— C zy to  m o ż liw e?
N ik t je j n ie  o d p o w ied z ia ł.
W a ld e m a r p o d szed ł do  d z ia d k a . P a n  M acie j s p o jrz a ł  m u  w  o c z y  b a d aw c z o .
— M ó głbym  ci p o d z ię k o w a ć , W ald y , za  o d n o w ie n ie , g d y b y ...
— G dyby  co, dziadziu?
— G d y b y ś  to  z ro b ił ty lk o  d la  t r a d y c j i  — rz e k ł p rę d k o  i o d sz e d ł w  in n ą  s tro n ę .
T ro c h ę  s z a ta ń s k i  b ły s k  w  o c z a c h  W a ld e m a ra , g d y  p a tr z a ł  z a  o d c h o d z ą c y m

d z ia d k iem .
— K tó rą  ło d z ią  je d z ie m y ?  — p y ta ł  k s ią ż ę  P o d h o re c k i.
— P a n ie  M ich o ro w sk i, p a n  d e c y d u je  — w o la ła  p a n n a  R ita.
— W y b ó r lo d z i z a le ż y  w y łą c z n ie  od p a ń .
— W ięc je d ź m y  tą  b łę k itn ą .
W a ld e m a r s k in ą ł  n a  w io ś la rz y , a  c i, p o u b ie ra n i  w  p a s ia s te  k o s z u le , p o d p ro 

w ad z ili n a ty c h m ia s t  b łę k i tn ą  łó d ź  po d  k a m ie n n e  s ch o d k i. B ia ły  m a s z t ło p o ta ł ,  
p o ru s z a n y  w ia tre m , f a la  c ic h o  p lu s k a ła ,  k o ły s z ą c  łó d k ą ; z ag ię ły  j e j  d z ió b  r y t 
m ic z n y m  ru c h e m  z d aw a ł s ię  k ła n ia ć  to w a rz y s tw u .

J e d n a k ż e  d la  w sz y s tk ic h  za  m a ło  b y ło  m ie js c a  w b łę k itn e j. O rd y n a t s k in ą ł ,  
a b y  p o d p ro w a d z o n o  p ą so w ą  g o n d o lę . S am  u sad o w i!  w  n ie j  k s ię ż n ę  b a b k ę  i  p a 
n a  M a c ie ja , po  c z y m  s p y ta ł :

— K to  tu  s ia d a  w ię c e j?
— J a  p ie rw s z a  — rz e k ła  h r a b ia n k a  Ć w ile ck a , p o d n o s z ą c  d u m n ie  g ło w ę . — 

P a u la ,  v o u s  a u s s i .
— O h! n o n , m a m a n !  J a  w o lę  k o lo r  h lę k i tn y !  — z a ś m ia ła  s ię  f ig a lrn ie  h r a 

b ia n k a .
— W ięc j a  z m a m ą  — rz e k ła  p a n n a  M ich a lin a  i lę k liw ie  w esz ła  do  ło d z i.
W a ld em a r w p ro w a d z i ł  je sz c z e  p a r ę  osób.
— P a n ie  T r e s tk a ,  p a n  w io s łu je . T a k ?
— Nietęgo, a le m ogę  ryzykować.
— W ięc d o d a m  p a n u  w io ś la rz a . P ro sz ę  k ie ro w a ć  b łę k itn ą .
— A p a n ?
— J a  p ro w a d z ę  g o n d o lę .
— W io śla rz  n ie p o trz e b n y ,  ja  p a n u  p o m o g ę  — z a w o ła ła  S te fc ia .
W sk o czy ła  p rę d k o  do  b łę k itn e j  lo d z i, b io rą c  w iosła .
— P a n  s te r u je ,  j a  b ę d ę  w io s ło w a ła  , b o  n ie  z n am  d ro g i, a  s ą  tu  p o d o b n o  

ja k ie ś  z a k rę ty .
— J a  ró w n ie ż  n ie  z n a m  d ro g i. P r z y  ty m  n ic  n ie  w id z ę , ta k i  b la sk .
— S k a n d a l!  m o ż e m y  so b ie  p o w in szo w a ć  — rz e k ła  p a n n a  R ita  — Ci p a ń s tw o  

p o to p ią  n a s .  U n e  b e lle  c h a n c e ! . . . .  W ilu ś , b ie rz  wniosła od  te g o  p a n a ,  b o  g ro z i 
n a m  k a ta s tr o fa .

— A n i m y ś lę  u s tę p o w a ć . P a n n o  S te fa n io , ja z d a ! . . .
S te fc ia  p o ru s z y ła  w io s ła m i, łó d ź  z a e h y b o ta ła  s ię  m o c n ie j i b rz e g  p o w o li z a 

c zą ł s ię  o d d a la ć .
— P ły n ie m y  ja k  n a  G ra n d  C ana ie . P a trz c ie  p a ń s tw o :  czy  o r d y n a t  n ie  w y g lą 

d a  n a  g o n d o lie ra ?  — rz e k ła  h ra b ia n k a  P a u la .
T r e s tk a  w z ru sz y ł ra m io n a m i.
— C h y b a  d la te g o  ty lk o ,  ż e  s to i  n a  c y p lu  ło d z i, bo  z re s z tą  cóż  w ięce j? ...
— A ś m ia ła  p o s ta w a ,  a p e w n o ść  ru ch ó w ’, a m a lo w n ic z o ś ć  p o z y ?
— A ro z m a rz e n ie  w  o c za c h ?  — d o rz u c iła  p a n n a  R ita .
— Już  tego to pan i  nie widzi — zaoponow ał Trestka.
— P rz e c z u w a m !...
— Co to !  M u zy k a ?  — z a w o ła ła  S te fc ia .
W szy scy  p o d n ie ś l i  g ło w y .
Od z w ie rz y ń c a  d o la ty w a ły  c ic h e  d ź w ięk i s t r u n  i n a g le  b u c h n ą ł g rz m o t i n 

s tru m e n tó w . O d e z w a ła  s ię  o r k ie s t r a  s z u m n ą  f a n fa rą ,  s u n ą c  p o  fa la c h  d z w ię k l i-  
w ie. M asa to n ó w  z g o d n y m  i w s p a n ia ły m  h e jn a łe m  p ły n ę ła  p o n a d  lś n ią c ą  w o d ą , 
b iją c  o b u r ty  p ą so w e j i b łę k i tn e j  łodz i.

W sz y s tk ie  tw a rz e  u ś m ie c h n ę ły  s ię , o c zy  b ły s z c z a ły  w eso ło . C h w ilę  t r w a ła  c i 
sza , p o  czy m  p y ta n ia  i w -y k rz y k n ik i ro z le g ły  s ię  je d n o c z e ś n ie :
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